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Aktualne troski rzqtfu:

ictwa i
Wśród lipcowych upałów 

frwają ciągle narady w łonie rzą 
dii. Przoduje ministerstwo skar- 

stąd prosty wniosek, że kon­
ferencje te odnoszą się do spraw 
gospodarczych i finansowych.

Sytuacja finansowa i budżeto­
wa państwa jest ciężka. Nadzie­
je  na lepszą konjunkturę na mię­
dzynarodowe porozumienie mu- 

w obliczu rozwoju wypad­
ków zmaleć, a nawet całkowicie 
topn ieć . Pozostało oparcie się o 
Xvłasnt siły. Wyrazem tego nasta 

ien'a był zjazd gospodarczy w 
ajjSzawie i cały szereg zjazdów 
Poszczególnych okręgach. Po 

- J saniej 1 inji idzie działalność 
‘ unduszn Pracy.

* odstawą życia gospodarcze- 
w w***4' iest rolnictwo i dlatego 

akcji rządowej szczególnie ba 
ZJ1ą uwagę zwrócono i zwraca 

na rolnictwo. Zajduje to swój 
,L"y*az w szeregu rozporządzeń. 
JWających na celu oddłużenie roi 
f jc tw a  a przez to podniesienie o- 
pUcalności warsztatów rolnych, 
dalszym etapem w tej dziedzinie 

jest specjalne uwzględnienie inte 
tesów rolnictwa w eksporcie, 
-wraca się na to obecnie uwagę 
srzy nowozawieranych trakta­
tach handlowych.

W chwili obecnej rząd rozpa­
truje sprawę niezmiernie ważną,
'a mianowicie zagadnienie zaleg­
łości podatkowych. Ze strony za 
interesowanych były wysuwane 

(radykalne projekty, a mianowi­
cie skreślenie tych wszystkich za 
Jeglości. Były też projekty mniej 
radykalne, jak częściowe umarza 
hia zaległości pod warunkiem re 
gularnego płacenia bieżących po 
(d a tk ó w . Przeciwnicy takiej ak­
cji podnosili nie be? słuszności., 
że umarzanie podatków będzie 
Premją dla złych podatników. 
Rząd miał inne zastrzeżenia natu 
rY icszc :e bardziej zasadniczej: 
sk|yh państwa r.ie może rezygnć 
' vać z bardzo poważnych sum, ja 
kie tworzą zaległości i które w 
P w n e j  mierze są ściągalne. Su­
my te odgrywają również pewna 
roję w budżecie państwowym. ?. 
drugiej strony jest jasnem, że za

Eskadra w łoska triumfuje
W dalszym ciągu pomyślnego 

mtu eskadra włoska o godz. 20 
3jin. 35 według czasu środkowo­
europejskiego przyleciała do She 
diac. Wodowanie odbyło się 
■'?częv|iwje . Shediac eskadrę 
V'v,ską powitały tłumv publiczn 
"ci.

Wczoraj o godz. 8 m. 51 Wło- 
si odlecieli do Montrealu.

G I E Ł D A
Polar — 6,22, rubel z.łoty — 4.88, 

marka n.emiecka — 2.10, funt szter- 
kngOw — 29.80. Obroty dewizami wię 

^e')' tendencja przeważnie mocaiej- 
8X1 dla dewiz c-rope* Mi w.

leglości rosną a wpływy mimo 
wszystko są mniejsze. Zreorgani 
zowanie aparatu egzekucyjnfgo 
nie mogło być lekarzem na wszy 
stkie dolegliwości. W ten sposób 
zagadnienie zaległości podatko­
wych znalazło się znowu na po­
rządku dziennym.

Projekt rządowy w tej mierze 
jest kompromisowy. Przewiduje

on rozłożenie tych zaległości na 
10 lat przyczem splata ich ma się 
odbyć w 20 ratach. Dalszem udo 
godnicnietn i ulgą dla dłużnika 
ma być zniesienie procentów za 
zwłokę. Ostateczna decyzja w 
tej właśnie sprawie zapadnie na 
najbliższem posiedzeniu komite­
tu Ekonomicznego Rady Mini­
strów.

filski itrifii Mm iitiiiki
Tak iwferdz* w  kołach finansowych Londynu

W kułacki finansowych Londy 
nu wyrażane są pogląoy. że pa­
rafowana ostatnio pożyczka etek 
tryfikacyjua jest pożyczką klu­
czową, która otworzy strumień 
dopływu kredytów angielskich 
do Polski.

Oczywiście, że mudoo Jest 
przewidzieć, czy nadzieje te się 
sprawdzą. Z jednej bowiem ntro 
ny Polska niewątpliwie posiada 
szereg wanm kó#, które mogą

Surowe kary na dyrektorów kopalń
Więzienie i grzywny pieniężne

KATOW ICE. (PA T ).— W szo 
ra j zo sta ł ogłoszony w yrok w 
rozpraw ie, jak a  toczy ła  się w 
dniu W czorajszym  przed sadem  
grodzkim  w Rybniku przeciw  
dy rek to ro m  kopalń B luecher i

D onnersm ark. O baj oskarżen i 
dy rek to row ie Vogt i B uzek sk a ­
zani zostali, w m yśl ak tu  o sk ar­
żenia, na pół roku w iezienia, 20 
tysięcy  zł g rzy w n y  o raz  do 2 
ty s iące  kosztów  sądow ych k a ż ­

dy. Dyrektorów* Yagtowi, z  u- 
wagi u* jego wiek, kare w iezie­
nia zaw ieszono, zarówno oskar­
żeni, j«k i prokurator zgłosili 
apelacje ód wyroku.

Zamieszki robotniae w Ameryce
23 iysiące robotnik cw porzuciło pracę

NOWY JORK, (PA T). Poważ 
ne zamieszki robotnicze wybuch 
ły w Stanach Zjednoczonych je­
dnocześnie z podjęciem przez wła 
dz.e administracyjne wysiłków,

zmierzające do opracowania re­
gulaminów, określających wyso­
kość płac i warunków p*acy. W  
rozmaitych gałęziach przemysłu 
w Bostonie, Massachussetts, Fi- 
ladelfji, Nowy Jorku, Scrantonie

i w Reading sa$tr*jwmmr *gorą 
23 tysiące robotników.

W innych gałęziach przemy­
słu rozpoczęły się też strajki ma­
nifestacyjne j-a  uczczenia już 
strajkujących robotników.

BLRLIŃ, (PAT). Biuro Wolfa yszość jadących zdołano uratować, 
donosi z Moskwy: N'a Wołdze i jednakże około 70 osób utonęło,
wpobliżu Jarosławia wywróciła I jako przyczynę katastrofy po- 

ię barka, na *;torej znajdowało ldają przeciążenie barki. Prokura 
s ię  250 wycieczkowiczów. W iękjtorskie władze zarządziły pociąg

Tragiczna wycieczka po Wołdze
Utonęło 70 osób

dtaałać przyciągające na kapuai 
zagraniczny. Należy do nich 
przedewszyotkiem nasza polityka 
vtahitowa, kióra utrzymała niemi 
ruszony a««>rytet Polski, jakc 
sołicłarnego dłużnika, honorują­
cego w pełni swoje wbowiąza- 
liia.

Z  drugwj jensaic strony rzeczą 
powszechnie znana jest to, iż na 
śzfe ustawodawstwo, zwłaszcza 
tas  Dodatkowe, oyło tym ezjntii 
kienp, kkóry działał odstraszająco 
tło. kapitał zagraniczny. Kapitał 
ang%l$iet więc., ktOy oerznaczał 
się aa-wse* dużą ostrożnością, wi 
doc/*łie przewiduje, że na tym 
odcir.kM nastąpią jakieś retormy.

Pomoc ofiarom powodzi
W związku z  klęsk,* powodzi 

na obezaiM województw stani­
sławowskiego, tarnopolskiego i 
lwowskiego, ministerstwo opieki 
cpoteeżnej przekazało na pomoc 
doraźną cha poszkodowanej lud­
ności sstmę 27.000 zŁ Z kwoty 
tej p r w it^  ono 20.000 zł. dla 
ludności województwa stanisła- 
wowstóeg«, 4.000 tł. dla woje­
wództw i lwowskiego i 3.GOO zł. 
dla tarnopolskiego.

Specjalny delegat minister­
stwa, insp. 'l yrakowski, objeż^fa 
obecnie tereny dotknięte kię ką 
posrOdzi, celem stwierdzenia wy 
rzaazonych szkód i potrzeb miej 
scowej ludności.

Tczew, Leszm i Ostrów 
Ptopcr ąsNowan*1 wo|twodiie
liW stem m  Spraw Wewnętrznych 

wydało zar*łBzr<* •  wyłączeniu 
trzech miaat ™*gia»c Tyc i ar Potno 

T o m , Leszna i Ostrown z

nięcłe óo odpowSedai*łnwC» 
ganizatórów tej wycieczki. Człon 
kowie rujwyżsi ego trybunału *- 
dali się ntezwłocante do J»i osła­
wią

Przerażająca  klęska głodu w Rosji
Uciekinierzy-kolon.ści z Sowietów szerzą potworne wieści o mękach ludu

Gazety berlińskie podają w y ­
wiady z uciekinierami z Kosji, ku 
lonistaini niemieckimi. Uciekli 
pili z Rosji przed potęgującą się z 
dnia na dzień klęską głodu.

Uciekinierzy opowiadają po­
tworne rzeczy. Jeden z nich opo 
wiada pod przysięgą, że wKlział 
na własne oczy, jak oszalała z 
głodu kobieta zamordowała dwo 
ie swoich dzieci i jadła ich mię­
so!

Inni uciekinierzy podają, że 
kouaj.fey z głodu chłopi, roz.ko- 
jiywali groby wywlekali świeżo 
pogrzebane zwłoki i przygotnwy 
wali jadło z trupów. Po jednej z 
takich uczt, na której spożyło cia 
'o nieboszczyka, kilkanaście o- 
sób, biorących w tent udział sko 
nąło w straszliwych męczarniach 

Na placu jednego

berniajhiych pewien kolonista 
widział setki włościan, leżących 
pokotem, zmożórrych głodem. 
Nikt nie usiłował im pomóc. Zez

Isztą byłby to wysiłek bezcelowy. 
Wielu z nich konało wśród tru- 

jnów, towarzyszy strasznego
i losu.

,   pod
to wpcfaacj. wyozłahnr powiatowych. 
M Mt« te podponajdhowww zóstają 
bnpoareoteo wojewodzie pomor«ie-

Subwencje I potyczki 
funduszu prtacy

PmMHmz pracy wypłać* dotyciiezaf 
w  rannie > nhw*jep i pożyczek na u- 
rachomienie (robót publicznych około 
7 tniljonów złotych. Wszystkie projek 
ty funduszu pracy p.zewidują wypła­
tę przyznanych pożyczek w drodze 
kilkUiuutn rat, w Oli u ; wpływów po 
datkowych.

W dyrekcji fuudtaaza pracv odby­
wają sR od kilkunastu dni konferencje, 
zainteresowanych czynników rzadw- 
wy eh i społecznych w sprawie ustalę 
idu robót pubłleznych n;-
rok 1934.

Katastrofa samolotu policyjnego
Pilot cięiko ranny

z miast gu-

Wczoraj w rannych godzinach
w\ startowa! do lotu treningowe 
gu na samolocie szkolnym z es- 
kailry policyjnej, uczeń Adam Ko 
cik.

SanioJot szybował bez defektu 
w ciągu dłuższego czasu, 
n a g le , nad Rakuwcem, motaj za 
przestał normalnie działać. Roz­
paczliwe wysiłki Kocika cttem 
unormowania lotu spewły na ni-

cżćm.
Wreszcie samolot runął w Ra 

kowcu na budynek miejskiej 
szk ó łk i ogrodniczej. Samolot zo­
stał doszczętnie zdruzgotany. 
Gdy okoliczni mieszkańcy pośpie 
szyli z pomcą, zastali Kocika 
leżącego, nieprzytomnego na 
zdruzgotanem skrzydle samolo­
tu.

Po t+dzt-etenih doraźnej potno

cy Kocika w stanie b. ciężkim o ' 
wieziono do szpitala jm. M a rsz a  
ka Piłsudskiego.
ŚMIERĆ DWÓCH LOTNIKOW

Jeden z aparatów, biorących 
udział w ćwiczeniach nocnych 
spadł pud Murowaną Gośliną.

Podporucznik pilot Orłow>ki i 
por. obserwator Wierusz ponie­
śli śmierć na miejscu Apaiat m 
legł rozbiciu.

1% Zeszyt
\
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Nie było spisku -  mówią obrońcy
w procesie przywódców Centrolewu

WcssrajMy, łr*eci z rzędu 
dzteń rozprawy sądu apelacyjne­
go przeciwko Centrolewowi przy 
niósł mowy obrończe.

Z rana sala rozpraw i ława o- 
skarżonych były prawie puste, 
później jednak zaczęły się zapeł­
niać, w  miarę wzrastania zainte 
resowania przemówieniami adwo 
kackiemi.

Adwokat Antoni Landąu, obroń 
ca skazanego na trzy lata wiezie 
ma b. posła Adama Ciołkosza z 
Tarnowa, polemizował z oskarżę 
niem i treścią motywów wyroku 
sądu okręgowego, twierdząc, że 
nie można zarzucać oskarżonym 
spisku na rząd, bo spiskowców 
ożywia przedewszystkiem jedno­
myślność działania i zbiorowa wo 
la, czego tutaj nie oyło, bo sam 
prokurator dziwił się przecież, że 
nad Centrolewem, jako zlepkiem 
sześcfc stronnictw o skrajnych 
programach i przekonaniach.

—  Nie można brać dosk>wnie 
wszystkiego tego, co mówca w 
zapale na wiecu wygłasza. Gdy­
byśmy to zrobili, to powiedzenie, 
że Centrolew jest ,,sztabem“, na 
kazywałoby nam doszukiwania 
się organizacji utworzonej we- 
dłng wzorów wojskowych, a po­
wiedzieć znów, że Centrolew był 
„domem zajezdnym", zmusiłoby 
prokuratora do żądania świadec­
twa przemysłowego na dom za­
jezdny... Podczas rozprawy w są 
'dżife Okręgowym, oskarżeni mówi 
li między sobą, że o niektórych z 
nich, przez okrągły miesiąc lub 
parę tygodni przewód sądowy nie 
Wspominał całkiem, zajmując się 
Itmemi kwestjami. Gdzież więc ta 
spoistość zamachowców? Sąd 
Me mógł wyrobić sobie zdania, z 
kogo składa się spisek, bo raz sie 
ptówi, że Centrolew był spiskiem 
na rząd, to znów, że w łonie opo­
zycji doszło do spisku, obejmują­
cego więcej osób, niż jest oskar­
żonych i w stosunku do innych 
procesu nie wszczęto

żą, a drugich nie? Przecież prawo i Zbijał on twierdzenia, że PPS 
jest równt dla wszystkich i w Pol miała liczną broń palną i milicję 
sce niema przywileju, pozwalają- do walk ulicznych
cego prokuratorowi zaniechać ści 
gania mektóiych obywateli. Z czy 
jej winy zdarzyły się wypadki 14 
września 1930 r. nie rozstrzygnie 
to, a ekscesy były wyraźnie sprze 
czne z woią przywódców.

Mowa adw; Landaua trwała 
zgórą dwie godziny. Po nim prze 
mawiał adw Stanisław Benkiel. 
obrońca posła Stanisława Duboi- 
sa z Warszawy.

—  Świadek Kawecki, naczelnik 
bezpieczeństwa zeznawał, że w 
Sejmie i na ul. Wareckiej 7, PPS 
gromadziła granaty, rewolwery i 
karabiny. Te informacje niepraw 
dziwę pochodzić musiały od kon­
fidentów i p. Kawecki sam im nie 
wierzył, w przeciwnym razie, ma 
jąc dostateczne środki w swej mo 
cy, tę bron by wykrył i przyniósł 
na stół sędziowski.

Pod sąd opinji Rodziny Czytelniczej naszego Pisma

U  U  wyizeknie oDrzydliwych „miłostek**
Zdania w da lszym  ciągu wybi 

tnie podzielone. Np. ..Kosa" z 
W a rsza w y  pisze:

„Sprawa Pani nie je s t byna i 
rnniei tak  prosta, aby  m ożna  by  
lo o niei pow iedzieć stanow czo  
„ta k “ lub „nie''. P rzed  w yp o ­
w iedzeniem  sadu na leży  w ni­
knąć w  jej podłoże p sych ic z­
ne. P odłoża  te z o  nie znam  ani 
ja ani nie m o za  znać inni c z y ­
teln icy. Znać je m oże ty lk o  Pa 
ni i p. Karol. P ostaram  sic je ­
dnak na podstaw ie listu  Pani 
w niknąć  w p sych ikę  stosunku  
Pani do narzeczonego i w yc ia - 
zn a ć  z te zo  odpowiednie w nio­
ski.

Sadzać ze sposobu W a szeg o  
poznania się, w idzę, że narze­
czo n y  Pani je s t człow iekiem  no 
w o czesn ym  w calem  te zo  słowa  
znaczeniu , a i łJani rów nież nie 
je s t ka n d yd a tka  na b en e d yk tyn  
kę. Ale, m ojem  zdaniem , k ró le ­
w icz serca Pani posuwa sic  iv 
sw ej now oczesności zb y t dale­
ko. Pow inna w ice Pani przepró  
w adzić  z  nim  odpowiednia roz 
m ow ę, a sadzę, że jeżeli p. K a­
ro t kocha Pdnia praw dziw ie; od  
niesie to  p o żą d a n y  sku tek .

M usi on sobie uprzytom nić , 
że  praw dziw a  m iłość nic polezą  

—  Dlaczego się jednych oskar ' na zaspakajaniu  żą d z. J e s t ta

t f R o s y j s k a  n a t u r a ”
zaprowadziła pijaka do więzienia

(S. L.) Szedł Akim Czułaj ułi- 
tą Miodową i gorzko płakał.

—  Pogibła Rosja na wieki. Ca 
a  n iem a/s tó jkow ego niema...

Przypomniał sobie dawne do- 
^re czasy kiedy to w Wołogdzie 
łrał kupców za mordę i wymyś- 
ał ludziom od sukinsynów. Żeby 

izacunek dla władzy mieli. Pry- 
stawem był —  czyli po naszemu 
—  starszym przodownikiem.

Przypomniał sobie z satysfak 
cją, jak to na rynku przemawiał 
tk> narodu, nogami tupał i groził 
poczciwym mieszczanom Sybi­
rem i katorgą i jak na zakończe­
nie kropnął stolarza Efima Poz- 
batego, znanego buntowszczyka 
w chudy, twardy pysk...

A teraz co? „Cyrk", rozmaita 
swołocz w sąsiedztwie, śmierdzą 
{ca prycza, pluskwy duże jak ko­
piejki —  i w mordę bić nie wol­
no.

A że był z natury wojowniczy 
f  w dodatku mocno pod gazem 
spróbował dać upust szerokiej, 
rosyjskiej naturze i zaśpiewał: 
„W ołga!" Była godzina 6 nad ra 
nem. Z oki*n wyjrzały zaspane i 
przestraszone fizjonomie lokato­
rów, którym ąłę jakoś w głowie 
pomieścić nie mogło, że kozacy 
wrócili. P. Czuła i każdei w c h y -  
łor.-j głowie pokazywał mrck i 
...bgę.

Potem rozbił szybę w pew- 
Wfm bardso przyzwoitym skłe- 
pfe A potem... otłjął babę, idą

i serdecznie ją ucałował.
—  Krasawico ty moja, gołubka 

prekrasna...
Babina, którą nieoczekiwane 

amory zupełnie zbiły z tropu, 
wierna żona i matka dzieciom -— 
podniosła wrzask na całą ulicę

— Ratunku, bandyta!
Bóg jeden raczy wiedzieć dla­

czego nazwała Czułaja bandytą. 
Przecież krzywdy jej nic zrobił, 
cnoty nie ruszył...

Na krzyk kobiety przybiegł 
zdyszany policjant i zastał Czu­
łaja, wygodnie rozłożonego w 
rynsztoku.

— Gdzie bandyta?
— A tu?
Spojrzał posterunkowy na pasa 

żera, nie bardzo babie uwierzył i 
zabrał „prystawa" db komisar- 
jatu.

W- areszcie p. Akim zabrał sie
do rzetelnej pracy, Starannie ro 
zebrał piec i dawaj bombardo­
wać cegłami dozorcę.

Potem zasnął łngodnvm snem 
niewinnego niemowlęcia.

Na rozprawie tłumaczył sie p. 
Czułaj... tęsknotą za „matuszką" 
Rosją.

— Żałość w*'Ma. chciał ia zn- 
nomoieć o całe; żvztv 
Wot i całował i wat dozorco
<g|,;?"7ViVr?-7 ił.

Sad jednak nie \y?iał pod uwn 
gę, wzruszających pobudek awan 
tury i skaza1 h. prystawa, a obec 
nie zapijaczonego żebraka, na 2

ty lk o  pożądanie. A  pożądanie  
ko ń czy  się  tu chw ili zaspokoję  
nia podniet. Jedynie m iłość pra 
w dziw a  trw a  w iecznie. Jcżeli- 
o y  n a rzeczo n y  Pani pozosia! 
nadal p rzy  sw oich p rzekona­
niach, trzeba będzie podać w 
w ątp liw ość szczero ść  ic zo  u- 
czuć. Jeżeli kocha Pania, pow i­
nien sianow czo  w yrzec  sic 
sw y c h  sto su n kó w  z kobietam i z 
półśw ia tka  i niech postara sic o 
zrealizowanie m ożności poślu­
bienia Pani.

Niech Pani ani na kro k  nie 
ustępu je ze. sw ego . stanow iska. 
Zostanie nieślubna żona m ozło  
b y  b yć  naturalnie uspraw iedli­
wione. lecz podobne postępow a  
nic je s t w ielkiem  niebezpieczeń  
s tw em  spolecznem , przeto  
przez w szy s tk ie  re lizie  uznane  
zosta ło  za- zrzeeh .

Co do Pani zaś m usze  dodać, 
żc  u’ sw ej w ędrów ce życ iow ej 
sp o tyka m  po raz p ierw szy  k o ­
bietę. która  m a m ożność, lak są 
dzę, szczerze , p rzyzn a ć  sic do 
sw ej niew inności, choć p rzeży ła  
już 18 lat. N ies te ty , takie c za ­
s y  teraz nasta ły .

A więc, Panno N iusicńko: roz 
ch m u rzyć  czoło, nie m yśleć  o 
żadnych  s tra szn ych  rzeczach  
i w ziąć sie cnerziczn ie i do sw e  
zo  chłopca'1.

Dwa krótkie listy z dwóch 
dzielnic Polski inaczej tę spra 
wę oświatlaja. P . Hieronim Lib. 
z P rzem yśla  twierdzi:

„Pani N iusieńka nie m usi 
praw dziw ie kochać p. Karola. Je 
żęliby  zo  kochała praw dziw ie, 
nie n a m yśla ła b y  sic ani na chwi 
te. Co do m nie, do nit z ę zo  p. 
N iusieńki nie namaw m m , bo 
nie chce brać na siebie odnowie  
dzialności za  lej dalsze losy. 
stw ierdzam  ty lko  fa k t Kobieta, 
k tóra  kocha praw dziw ie nie na 
m yślą  sie ani chwili, ieez z ra 
dościp zespala sie z i złow ię - 
kiern ukochanym . K to m yśli:  
co to  będzie, tak to  będzie, ten  
już nie kocha praw dziw ie".

P. M arysia  M. z Brodnicy pi 
sze nam:

„ P rzeżyłam  coś nadobnego, 
jak Pani. W ahałam  sic bardzo  
długo. Ale św iadom ość, że  
przez m ój upór m ój n a rzeczony  
m usi w y ła d o w yw a ć  sw oja żą ­
dzę  — choć z o b rzyd zen iem  — 
n p ła tn ych  dziew ek, zdecydnw a  
la o m oim  losie. W  nagrodę za  
m oje pośw iecenie, ze  zdw ojona  
energia zabrał sie do p o szu ki­
wania p racy i p r zy  p ierw szej 
m ożliw ośc i ożenił sie ze rima. 
Je s te śm y  ze soba bardzo, bar­
dzo  szczęśliw i'* .

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a

eą z tpmeyKfem w jtrrrw  targ miesiące więzienia.

■ W eso ły  Kącik  j
i% s= ato

LOS BOHATERA

u-"*. -r

—  Oj, co za czasy! Ciężkie cza 
sy! biadali dwaj warszawscy doli 
niarze. Jak żyć, z czego-żyć? — 
wyciągniesz facetowi portfel — 
gotiu, ani śladu, — Kwity lombar 
dowc — tylko znajdziesz...

Wtem wzrok ich padl na wiel­
ki napis: „Pracujesz w W arsza­
wie — odpocznij na Wiśle".

—- Te, Wicek, a może zrobim 
odwrotnie; popracujęm na Wiśle, 
a odpoczniem w kreminaje — do­
dał zcicha Felek.

— Też żeś się wybrał bracie — 
dodał juz głośniej — do.goja- 
sów?!

—  Nim goias stanie się gola­
sem, ubranko, zegarek zostawić 
se na brzegu musi, a facetki, po­
wiadam ci, Wicek! Idzicm...

— O, rany, patrzno sie, jakie 
brzuchate, nickryzysowe wszyst­
ko tu przyłazi! A kobitki! Strasz­
nie jestem kontcnty, żeśmy tu 
przyszli.

— Wicuś, a teraz spójrzno, o 
tu na lewo, na tego śpiącego lace 
ta. Marynarkie se pod głowę p p d  
łożył, wygodnie, owszem, ąęgare. 
czek złoty z kieszonki sobię na 
mnie mruga. Weź go, Wicuś, pod 
swoją opiekę, a ja za tą kobitką 
popędzę, co tu idzie, bo mi się 
strasznie udała.

W tern krzyk: Ratunku, rątu.n 
ku! Kobieta tonie, ot tam!

—  Wicek. Uwaga. Wszystko 
teraz z ciekawości do brzegu 
przypędzi. Pamiętaj o zegarku. A 
ja kobiecie na ratunek pośpieszę. 
Mam, widzisz, słabość do kobiet.

Skoczył Felek odważnie do wo 
dy ratować tonącą, aż po zbitej 
gromadce ludzi przeszedł szmer 
podziwu.

Tymczasem Felek przypłynął 
już do brzegu z niedoszłą topieli 
cą i spojrzał ukradkiem na stoją 
a g o  opodal Wicka. Porozumieli 
się.

—  Dobrą nasza, a teraz w no­
gi! Trza korzystać z zamieszania. 
Wicek i Felek pośpiesznie się za 
częli oddalać.

Wtem ktoś z tłumu zauwa­
żył oddalających się.

— Co za niezwykła skromność1 
Wyratował człowieka i ucieka 
przed podziękowaniem!

—  Trzeba koniecznie dogonić 
bohatera! —  zaw ołał ktoś z tłu­
mu.

Gromadka ludzi zaczęła wyma 
chiwać rękoma, a potem biec.

— Wicek, rany boskie goni.a 
nas! Widać ten brzuchaty sno- 
strzegł się, że zegarek znikł. Ucie 
kajmy co sił.

Bohaterów schwytano, przy o- 
wacji wytrząśnięto im skradziony 
zegarek i strzepano skórę.

WĘDRÓWKI PO POLSCE.

(M» W.)

Najstarsza
synagoga

„Synagoga  janow iecka nale­
ż y  ao n a js ta rszych  dom ów  mo 
d litw y  Izraela  w Polsce  — pisze 
ksiądz dr. W . C hrzanow ski u 
sw y m  „P rzew odniku po Ja

nowcu*'.— W ybudow ana. ona zo ­
sta ła  w 1387 r. z białego konne - 
nia o oryginalnem  poddasz1' 
z m a syw n em i narożnem i filara­
mi'*.

K o rzysta ją c  z pobytu  w Ja­
now ie. w stępu ję  w prosi nrasta  
reso  clomu m odlitw y . W  olbrzy  
m iej sali chłód, idący od gru­
bych  m urów , przenika aż do 
szp iku  kośc i, Pow aga w ielka In 
je od m alow ideł ściennych, sym  
bolizujacych różne m od litw y .

— D awniej ludzie nie umieli 
czy ta ć , a m oże ty lko  rabin znal 
sie na piśmie, to też  m usieli mn  
d litw y  w ym alow ać na ścianie, 
aby pobożni indzie m ogli s nich 
ko rzy s ta ć  —  tłu m a czy  nam-nie 
oprow adza jara  po s "  nasadzę.

tłum na  z' w iekow ego za b y tku , 
k tó r y  był narzędziem  ł-d tń  jęi 
przodków , od g ryw a ło b y  eh  za  
czasów  Z yg m u n to w skieh  żarów  
no w  Ko~invcrzu. iak i w Ja­
nowcu, w ielka role. w yc io sa  z 
ukrycia  s ta ro ży tn a  k s ie sc  m o­
d litw  „Syder".

— Ta księga zaw iera m odli­
tw y  na ca ły  rok. Jest pisana  
odręcznie na pergam inie. Niech 
pań w eźm ie do ręki kartę. Ze 
skóry . Praca nad  id  ksieea  zo ­
stała ukończona  iu 1504 roku  —  
in form uje dalej śedziw a Ż yd ó w ­
ka.

— A tu w  ścianie iest na j­
św ię tsze  m iejsce. M ieszczą sie 
tu ta j rodaly. Tora, spisana na 
cielęcej skórze , k tóra  gminie ż y ­
dow skie j ofiarowali pierw si 
dziedzice  zam ku  w Janowcu, 
R ów nież portiera  do Aaron Ko- 
desz iest darem  panów  za m ko ­
w ych .

— C z y  w iadomo, k to  b y t  
p ierw szym  rabinem  u’ Janow ­
cu?

— W iadom o, w iadom o! B y t  
nim  M óśzek lieńel Kahana Szą-  
piro  “  odpow iada oprow adza­
jąca. Dobre to b y ły  czasy ... 
Ale niech pan sp o jrzy  w yże j,  
nad portiera do Aaron Kodesz. 
W id z i pań m alow idło? P iekne, 
co? A w idsT pan  w środku  Bia­
łego Orfa? Jak ty lk o  s y n te o g a  
pow stała, zosta ł on w ym olow a  
ny. P rze trw a ł dobre i zło erą sy . 
a naw et M oskale nie zd<dałi go 
w y p ło szy ć  z naszei s y n o e e ',;. 
To polska syn a g o g a !  — d o 'r.r,iff 
z dum a żyd ó w ka . f W . )

Podróżuj samolotem

R A D I O
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

7-00 Sygnał czasu 7.05 Gimnastyka 
poranna. 7.20 Muzyka z płyt. 1.25 
Dziennik poranny. 7,30 .Muzyka z płyt. 
7.52 Chwilka gospodarstw a doniowe- 
gu. Od 12.05 do 16.00 Muzyka z płyt. 
15.50 Skrzynka w ojskowa i strzelecka. 
16.00 Audycja dla chorych. 16 30 Kon­
cert kam eralny z płyt i 7.00 Pogadan­
ka aktualna. '  17.15' Koncert sol śtów, 
1 8 . 1 5 W rocznicę G runwaldu . 1S.ib 
K oncert.z  Ciechocinka. 1 0 rm Koncert 
wokalny z płyt. 1P.40 K w acrans lite­
racki) '20.00 Koncert ork-estry. 21.05 
Dziennik wieczorny 21.15 W in i.,m o­
ści o g ro d n icze .-21.30 Konce-t S o t e -  
nowski. 22.00 Muzyka - taneczna; 2 ? ' r 
W adom óści sportow e. 22.40 Muzy k * 
taneczna.

„P.L.L. Lot”
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IWIATA PBACY
Skandal w Dyrekcji Lasów Państwowych

Robotnicy stracili pracę, bo drzewo idzie zagranicę
j toteśmy w posiadaniu rewela­

cyjnych materjałów, które charak 
teryzują skandaliczną gospodarkę 
"  warszawskiej Dyrekcji Lasów 
Państwowych. Władze nadzorcze 
r 'uszą czemprędzej oczyścić atmo 
ł; r..; Którą wytwarzają „dziwne 
stosunki'', jakie się ustaliły od 
d-uższego czasu na terenie działa 
ńia warszawskiej Dyrekcji Lasów 
Państwowych, bo w pierwszym 
rzędzie dzieje się krzywda robot­
nikowi, a również interes państwa 
jest silnie zagrożony.

Skandal, na który chcemy 
zwrócić uwagę władz, ma tło na­
stępujące: W  Nowym Dworze 
istnieje fabryka dykt, która pod­
czas ruchu daje zatrudnienie 300 
robotnikom. Produkuje ona dyktę 
z drzewa olchowego, dyktę dosko 
nałą, która ma zapewnione zagra­
niczne rynki zbytu. Surowiec do 
Przetworu dostarczały iasy pań­
stwowe, a ściślej mówiąc war­
szawska Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych.

Kiedyś w fabryce tej było bar- 
dzo źle, Robotnikom nie wypłaca 
jno zarobków, ciągłe tarcia powęd­
row a ły  chaos. Dość powiedzieć, 
,Ze na przestrzeni pół roku robutni 
'cy musieli kilkanaście razy przy­
l e p i ć  do strajku w obronie zagró 
r 0nvch interesów własnych. W re­
szcie po wielu trudach i zabie­
gach  organizacyjnych 15 lutego 
;rb. fabrykę przejeła spółka pod 
nazwą ,’Dykt-01ch“ .

Nowa dyrekcja wypłaciła robot 
inikom zaległości, z całą skrupulat 
nością regulowała bieżące nalfcż- 
jności, ustabilizowała płace na po 
ziomie o 50 proc. wyższym niż w 
państwowych dykciarniach. 300 

^robotników miało pracę i zapew­
niony byt.

A teraz zaczyna się skandal. Fa 
bryka produkowała dyktę w spo­
sób zarobkowy. Lasy państwowe 
dostarczały olchę, a fabryka ją 
przerabiała. Takie były warunki 
zgodnej współpracy i takie gospo 
darcze podłoże istnienia fabryki, 
jak i egzystencji robotników w 
niei zatrudnionych.

Z niewiadomych powodów 
t (piszemy „niewiadomych", bo 
;Ziie chcemy narazie w nie wni­
k a ć )  Dydekcja Lasów Państwo-

ki z żądaniem wydzierżawienia fa 
bryki państwu. Fabryce ta propo­
zycja nie dogadzała, więc wystą­
piła w odpowiedzi z następujące 
mi propozycjami:

1) Albo państwo przejmie na 
własność fabrykę, urządzoną no­
wocześnie, i cenę sprzedażną usta 
li specjalna komisja szacunkowa 
(fabryka ma wartość 2 miljonów)

2) Albo Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych będzie dalej przerabia 
ła drzewo na warunkach do­
tychczasowych.

3) Albo Dyr. Lasów Państw, 
będzie sprzedawała fabryce su­
rowiec.

Żadna z tych propozycyj nie zo 
stata uwzględniona przez Dyrek­
cję Lasów Państw. Wytworzyła 
się więc taka sytuacja: Lasy nie 
dostarczają fabryce drzewa, bo 
upierają się przy swej nieuzasad­
nionej propozycji, fabryka nie mo 
że produkować, bo brak jej surow 
ca, a robotnicy poszli na zieloną

go nie wzrusza, że 300 rodzin ro­
botniczych pozostało bez chleba, 
bo ktoś, jakiś dygnitarz, czy spe­
kulant, chce postawić na swojem.

Tymczasem, jakoby na pogłę­
bienie moralnej udręki robotnika, 
leży od 3 miesięcy na Narwi 
przed fabryką 2.000 metrów sześ 
dennych drzewa olszowego, goto 
wego do przeróbki, a kanałem 
Ogińskiego płynie 8.000 metrów 
sześciennych surowca.

Dyrekcja Lasów Państw, drze­
wa sprzedać nie chce. Fabryka 
chce płacić taką samą cenę, jaką 
płaci Epstein z Gdańska, który su 
rowiec wysyła zagranicę, albo ja 
ką płaci Lurie, który wysyła drze 
wo do Austrii, gdzie dzięki naszej 
olsze przerabia robotnik austrjac 
ki dyktę sowiecką.

Nasktitek uporu Dyr. Lasów 
Państw, eksportujemy surowce za 
miast fabrykatów. To skandal. 
kfórv musi być napiętnowany! 

Dykta nowodworska jest znana
trawkę, bo są niepotrzebni. Niko- na całym świecie P- n. ,,fadaku‘

Przy tej produkcji zatrudnieni są 
robotnicy, zużywane są przetwo­
ry chemiczne, wytwarzane w in­
nych polskich fabrykach. Za eks­
port dykty otrzymać można 6 ra­
zy tyle, co za surowiec. Oczywiś­
cie ma to olbrzymie znaczenie dla 
naszego bilansu handlowego i ży 
cia gospodarczego. Jednakże inte 
res państwa zdaje się nie być de­
cydującym czynnikiem dla pew­
nych dygnitarzy.

Przy sposobności musimy zwró 
cić uwagę na dziwną rolę niejakie 
go Gellera, jaką odgrywa w Dyr. 
Lasów Państw. Czy p. Geller jest 
urzędnikiem Dyrekcji? Nie! To 
faktor, pośrednik, zadomowiony 
w Dyrekcji. Ponoć każda tranzak 
cja drzewna musi przejść przez 
jego ręce. On ponoć toruje drogę 
do p. p. Loreta i Panka. Dlacze­
go? Czy i od Gellera zależy, by 
300 robotników znalazło prarę w 
Nowy Dworze? Opinja publicz­
na musi otrzymać odpowiedź na 
te niepokojące pytania!

Rzemiosła, o dostawy państwowe
0 planowy program państwowych dostaw

W ielokrotnie poruszaliśmy na 
naszych lamach spraw ę uregulo 
wania dostaw państw ow ych  w 
ten  sposób, by uwzględniony zo 
stal w szerokim  zakresie interes 
rzemiosła 1 spółdzielni pracy.

Zagadnienie ti> ma swa stro­
nę społeczną, m a  i g o s p o d a r ­
c z ą ,  które silnie w a ż a  n a  ryn­
ku pracy.

Dla robotnika i rzemieślnika 
nie jes t  obojętne, kto  bedzie o- 
t rzy m y w a ł  dostaw y, jak nie 
jest obojętne ile osiągnie za swa 
pracę.

Dobrze wiec sie stało, że po­
wołane władze zajęły sie ta 
sprawa, a na szczególne w y ró ­
żnienie zasługuje in ic ja tyw a Ra 
dy Izb Rzemieślniczych, zmie­
rza jąca  do czynnego wciągnię­
cia o rganizacyj rzemieślniczych 
w pracę nad dostawami nań- 
stwowemi.

R ada Izb Rzemieślniczych 
Wych wystąpiła do zarządu fabry w y d a ła  ciekawą broszurę o. t.

Elementarz prawa pracowniczego

Nabycie i korzystanie z prawa urlopu
U staw a z dnia 16-go m arca  1922 ro 

ku o urlopach dla pracow ników  zatru  
dnionych w przem yśle 1 handlu, w y­
w ołała w  p rak ty ce  w iele sporów , za­
rów no w przedm iocie obliczenia da­
ty sam ego pow stan ia  p raw a do urlo- 
D". Jak i dalszego korzystan ia  z na­
bytego już upraw nienia.

Spór p rzecięło  orzeczenie ogólnego 
zgrom adzenia sędziów  Sadn Najwyż­
szego z dnia I-go grudnia 1926 roku. 
'Zb. Urz. Nr. 1 -28) w y jaśn ia jące  w 
®ustępujący sposób w ątpliw y tekst 
°«iaw ianej u staw y,

..Ustawa rozróżnia włiiciwł# awle 
Kategorie upraWnlefi pracownika do 
urlopu: 1) uprawnienie do pjerwsźe- 
Ko urlopu, którfe można hyłrtby nar­
wać uzyskaniem prawa do urlopu, a 
które pozostaje w ścisłe) Zależności 
°« okresów nieprzerwane) pracy, 
wyszczególnionych w arl. 2 ust. 1 —I 
“stawy. (Prawo do 8 dni urlopn po 
łliL* r  Fota ł — IS tinl DO upływie

la t dla pracow nika 
„ db tiwutygódntowdgs artepa  

“Pływie 6-cin miesięcy I prawe *9 
"dnego mlesiaca, po npływie rokn —
dla pracow nika um ysłow ego):

2) upraw nienie do następnych urlo­
pów, k tó re  m ożna byłoby dla odróżnię 
nla nazw ać nabyciem  praw a urlopu, 
a k tóre  nie jes t zw iązane z pow yższe 
mi okresam i, lecz zależne jest, p rzy  
trw ającej nadal p racy n iep rzerw a­
ne), jedynie od nastąpienia nowego 
roku kalendarzow ego. Momentem 

powatBnia upraw nienia będzie w pier 
w szym  w ypadku — dzień upływ u o- 
kreau czata w ym aganego do nzy-

„O roli rzemiosła w dostawach 
państw ow ych i o k redy tach  pan 
stw ow vch  dla rzemiosła", w 
k tórej znalazł się interesujący 
nas re fera t posła E dw arda Idzi 
kowskiego.

Autor w ten  sposób określa 
role gospodarcza  państw a:

Letniska S.U. P.
Zarząd G łów ny S to w a rzy s ze ­

nia U rzędników  P aństw ow ych  
rozw inął bardzo p o ży teczn ą  
działalność letn iskow ą, u p r z y ­
stępniając sw y m  członkom  g o ­
dziw e spedzenie urlopu na J o ­
nie n a tu ry ‘\  W  dobie sza lejące­
go k r y z y s u  gospodarczego, k tó  
ry  zrujnow ał b u d że ty  rodzin  
pracow niczych  sprow adził m o­
żliw ości pła tn icze poniżej m ini­
m u m . akcja  ła  m a doniosłe zna  
czenie.

Komisji u zdrow iskow ej S. 
U. P. p rzew o d n iczy  p. K ow ar­
ski. u tv iei skład  w eh o d la  pP.: 
Lberhardt, S t y  p iński, ja s trze b  
ski, dr. C horzew ski, dr. W arm- 
skt. M itarnow -ki Saba- i Here- 
ziński,

S. U. P. ma swe le tn iska  tv 
K azim ierzu nad W isłą , Ciecho 
cinku. Kossowie. B urbliszkach i 
U nieiowie.

Mogę wiecei pow iedzieć o le 
in isku  kazim ierzow skiem . gdyż  
baw iłem  tam  przez m iesiąc, ta ­
ko gość S . U. P. Znajduje sie o 
no' na Kam ienne i G órze  tv w a­
runkach zd row otnych  w prost 
w ym a rzo n ych . Las. woda, pla-

skanla uprawnienia, w drugim  zaś —
nastąpienie nowego roku kaletidafzo _   _
wego, bez względu na okres oddzie-|if l  p0fa ."góry, ba jeczne krajo-

strzęp ione w orce codzienne / 
K ierow nictw o pensfona-

fok kalendarzow y, pracow nik może 
Utracić nabyte już praw o do urlopu 
ledvnle w nriM/nadkach. w skazanych 
w eZt. J  ust 1 uśtnw y: praw o to
trw a  cały  rok I w ypcha dopiero z 
ch 'vHo legę w ykonania".

Skoro zatem  oraeow n'" uzyskał )n'- 
fiPUWft 00 urlóho W rfik ił 
rw w yrtł, to  każda firma, zwalniająca
ea pracownika bez uacieietria urioph
pfzed kotłetm  rnkil kalendarzow ego, 
obow iązana Jest do zap ła ty  pracow ni 
kow l za czas urlo p u .

tn. k tó re  snoczyw a  tv spraw ­
nych  rekach dzielne i n. Maliny 
in J -y ^ k te i  c tv n i  w szy s tk o , a- 

b v nobyf nil letn isku UCZ vnić 
p rzy je m n y m , k o r zy s tn y m  dla 
zdrow ia i ku ltura lnym . Zapom i­
na sie tam  o życ iu , k tó rć  Idzie 
no grudzie, i wic sl* iy lke .  że

„Państw o , jako organizm, po 
siada jący  cele i środki działa­
nia niepomiernie silniejsze od 
tych. k tó re  posiadaia odosobnio 
ne jednostki i g rupy , musi regu 
Iować życie gospodarcze, musi 
w pływ ać na usuniecie z niego 
niepewności i k ryzysów , prowa 
dzących do pozbawienia d rący  
m as  robotników i niszczenia 
drobnej 1 średniej produkcji.

Życzliwe stanowisko państw a 
może sie w wysokim stopniu 
przyczynić  do rozwoju ekono­
micznego tych  grup gospodar­
czych, które m aja  praw o do ży 
cia i k tó re  moga s tw o rzy ć  pod­
staw ę dobrobytu społecznego. 
Dzisiaj zaś rola rzemiosła i dro­
bnego przemysłu, średniego i 
drobnego ro ln ictw a w państwie 
polskiem rośnie tak szybko i ol 
brzymieje, że w  imie dobra pu­
blicznego w y m ag a  ono coraz 
większego wpływu na ogólną 
politykę gospodarcza  państwa.

To ciężkie zadanie przypadło  
w roli ministrowi przem ysłu  i 
handlu. Jednym  ze sposobów 
i środków, to planowy p rogram  
państw ow ych dostaw  przy  u- 
względnieniu roli. siły i znaczę 
nia rzemiosła w P o lsce“ .

Do słów tych. k tó re  sie pokry  
w aja z naszemi argum entam i, 
pragniem y tvlko dodać ży c ze ­
nie. bv orogram  ten został naj­
rychlej urzeczywistn iony.

Ruch z a w o d o w y
k o lejarze

O statn io  zgłosiło się do p. ministra 
Komunikach prezydium Zarz. Oi. Zw. 
Zaw , Kol., by  przed łożyć uchw ały o- 
statn iego zjazdu i poruszyć aktualne 
bolączki kolejarzy .

Po przem ów ieniu członków  delega­
cji, p. m in ister B utkiew icz udzieli! od 
pow iedzi na poruszone przez delega­
cję kw estie .

Co do pogłosek o noWei obniżce 
płac, to m inister stanow czo stw ie r­
dza, że Rząd o żadnej nowei obniż­
ce uposażeń nie myśli, w każdym  ra­
zie M inisterstu  Komunikacji o podo­
bnych zam iarach  nic nie wiadomo. 
B yły ty lko czynione próby, zm ierza­
jące do „uproszczenia" obecnego sy ­
stem u w yp ła ty  uposażeń, ale kw est ja 
ta  p rzes ta ła  już być aktualną.

Co do redukcji dni p racy , to mini­
s te r  ośw iadcza, ii  redukcja  ta jest 
następstw em  ciągłego spadku docho­
dów z kolei. Np. w m aju b. r. docho­
dy te są  o 18 procent niższe aniżeli 
w  m aju .oku  ubiegłego. W obec teg' 
redukcja dni p racy  w rozm iarach do 
tychezasow ych  u trzym aną być musi 
conajm niej do końca lipca b. r.

Od sierpnia spodziew a się p. nu 
n is ler pew nej popraw y, a w ów czas 
dążyć będzie do zm niejszenia obec­
nej redukcji.

ROBOTNICY PORTOW I
W Gdym, jajco mieście portowem , 

pozbaw ionem  fabryk, są  tylko dwie 
dziedziny pracy zatrudniające masowo, 
tysiączne rzesze robotnicze —  w pierw 
szym rzędzie port, gdzie stale przez 
OKrągły rok w re gorączkow a praca, o- 
raz prace przy rozbudow ie portu i mia­
sta, prace Dudowlane gdzie obecnie pa 
nuje kompletny zastój, w obec braku od 
powiednich krędytów  ze strony rządu 
na rozDudowę miasta, oraz co jest mo­
że najbardziej sm utnem , brakiem ini­
cjatyw y ze strony pryw atnego kapitału 
krajowego.

Dlatego też marzeniem każdego ro­
botnika gdyńskiego jest otrzym anie sta 
lej pracy w  porcie, p racy w  stosunku 
do zarobków  robotnika w  kraju dobrze 
płatnej, k tóra ostatnio, dzięki rozumne 
mu posunięciu Zw. Gdyńskich Ekspedy 
to iów  Portow ych, zostaia unorm ow aną 
w uiyśl życzeń ogółu robotników  por­
tow ych

Ceiem podniesienia poziomu zarob- 
kovr robotników  portow ych przeprowa 
dzona zostaia rejestracja  robotników, 
którzy wykazali się odpow iednią prak­
tyką w  porcie, przez co zatam ow any 
został napływ sit n efachowych, często 
niew ykwalifikowanych lecz protegowa 
nych, właścicieli domów, gruntów  i t.p.

DOZORCY DOMOWI
Na podstaw ie orzeczenia komisji roi 

jem czej w  sprawie w arunków  pracy i 
płacy dozorców  domowych w W arsza 
wie, płace dozorców określa się odpo­
wiednio do ilości izb w  danym domu, 
do których zaliczają się izby mieszkal­
ne, kuchnie, pom ieszczenia handlowe, 
przem ysłowe i t. d.

W dom ach o malej dochodowość, i 
nie w ym agających specjalnie wzmożo­
nej pracy, W ynagrodzenie wynosi 1.15 
od izby. W  dom ach nie posiadających 
kanalizacji lub m ających obszerne, 
względnie kilka podw órzy i ulice do 
sprzątania — 1.50 zł. od izby. W do­
mach niepodlegających ochronie loka­
torów  lub podlegających ochronie, lecz 
mieszczących banki, hotele, pensjona­
ty, teatry , kina, stajnie, bazary, duże 
lub liczne sklepy — 2 zł. od izby.

Minimalne w ynagrodzenie dozorcy 
ustalone zostało na 50 zł. mies ęcznie

P o r a d n i k  p r a c o w n i c z y

mili sa ludzie t

Właściciel warsztatu.
Z apytuje: czy  w ykonyw anie części 

produkcji póża jego zakładem  przez 
chałupników  W ich lokalach tlą mie­
ście pow oduje obow iązek w ykupie­
nia poza św iadectw em  przem ysło- 
weln kategorii P rzem ysłow ej jeszcze 
oddzielnego św iadectw a handlowego;

Odpowiedź.
Praca chałupników  uw ażana jest 

źa robotę jakby w ykonaną u Sta­
lującego 'i dlatego nie pow oduje w y­
kupienia odrębnego śwl&dećtwft han­
dlowego.

D. z. f .  pyta: Czy ustanowienie
( W )  wspólnika w um ow ie spć r»i z kierów

nikietn przedsiębiorstwa nadaje mu 
Charakter pracownika Spółki?

O dpow iedź! Nie nadaje — gdyż 
W yznaczenie jednego ze wspólników 
kierow nikiem  jest częścią mno\v\ 
spóikowej.

P. Sw iderski py ta : Czy. fignrhj.-ic 
na 'iście robotników, może mieć p re­
tensję o 3-miesięczne odszkodowani e 
gdyż spełnia) czynność) biur>>we • u 
Łdlafyjiłe I rachunkowe?

OdpOWietHj P re tensja  jsst Słusz­
na, gdyż g cha rak te rze  pracow nika 
decyduje zawsze tylko rodzaj speł­
nianych CiyimdSCi.

I. K.



W zru szający dram at z życia dziew cząt w arszaw sK tch
—  Owszem, sprawa jest teraz dla mnie jasna. Ro­

ma popełniła samobójstwo. Ale przedtem wszystko tak 
sprytnie upozorowała, abym ja został oskarżony o zabi­
cie jej. Na tern polegała jej zemsta...

Władysław z niedowierzaniem wzruszył ramiona­
mi. Janusz rzekł:

—  Widzę, że wątpisz o iem._
—  Przyznaję, że tak... Przecież to byłoby zbyt 

fckropne!.. 1 pomyśl, czy to możliwe? Po dwóch latach 
całkowitego zerwania i niespotykania się, nagle taki po­
wrót żalu... Bo przecież innej przyczyny być nie mogło 
chyba?

—  Niestety, była... Teraz dopiero zdaję sobie z te­
go sprawę...

— Domyślam się™ zazdrość o szczęśliwszą ry­
walkę?

—> Myślę, że nie.„
—  A więc co? Co takiego, Januszu, mów na Boga, 

bo tylko mi się wciąż trzęsiesz i denerwujesz, a słowa 
prawdy od ciebie wydobyć nie sposób... Dlaczego znów 
się wykręcasz?

—  Bo... bo... — i nie powiedział nic więcej, rzuca­
jąc się na posłanie i szarpiąc na strzępy trzymaną w rę­
ku chusteczkę, potem kneblując nią sobie usta, aby nie 
wyrwać się z czemś niepotrzebnie...

Junowski spoglądał na niego ze zdumieniem.
Jakaż  to tajem nica kryla się w duszy Janusza?
W ład y s ław  postanowił, że musi ja ujawnić. Od 

tego zależały  losy W ilczyca.
Z a p y ta ł :

' ‘ — Jakąż  w iec Roma mogła mieć przyczynę...  
Mów prędzej.,.

— Nie moge... powiedzieć.„
— Jakbo nie m ożesz? P rzed  sędzia śledczym 

możesz to lub owo przemilczeć, ale przede mną nie 
powinieneś...

— Zaraz ci wytłum aczę... P o ży tek  byłby z te­
go dla mnie tylko, o ilebyś to  powiedział n a ty ch ­
miast sędziemu śledczemu. Tego zaś nie chciałbym 
nod żadnym  pozorem. Pacóż wiec zw ierzać sic to­
bie z tajemnicy, która mi i taik nic nie pom oże?

—  Chociażby dlatego, abym  przynajm niej ja 
upewnił się całkowicie co do tw oje j  niewinności?..

— A czy m asz jakie wątpliwości w  tej mie­
rze?  Nie w ierzysz mi?

— Wierze, ale... z pew nym  wysiłkiem. G d y ­
by m zaś miał przed sobą cała prawdę, jasną  i w y ­
raźną, pomyśl, że z większą siła m ógłbym  cie obro­
nić!..

— A jednak nie licz na to. Nie odsłonie tej t a ­
jemnicy.

— 1 tak  zostanie ujawniona. Już policja o to 
sic postara . P opros tu  odszuka te osobę.” na k tórą  
czekałeś i dla, której urządziłeś  w mieszkaniu 
ogród... A jeżeli ia znajdą, kto wie. czy tern samem 
nie zostanie w yjaśniona cała spraw a?..

W ładys ław  raz jeszcze spojrzał do akt. po- 
czem zapy ta ł :

— Czv wiesz, że w odnalezionych listach Ro­
my. ona odpowiada na jakieś twoje listy z pogróż­
kami. Czem iej groziłeś?

— Dziwne pytanie! Przecież już ci powiedzia­

łem  wyraźnie, że od dwóch la t nie napisałem  do 
niej nawet jednego słowa. Rów nież podczas naszej 
bliskiej znajom ości p isyw aliśm y do siebie bardzo 
m ało, a to z tego p rostego  powodu, że w idyw aliśm y 
się co noc.~

—  W ięc te listy z pogróżkami?..
—  ...nigdy nie istniały, jak ci to  Już raz mó­

wiłem...
—  A jeżeli sędzia śledczy każe dokonać rew i­

zji w pokoju R om y w m ieszkaniu jej rodz iców ?-
—  Nic tam  nie znajdzie... Chociaż... C hyba. że...
—  Co takiego znów ? —  z a p y ta ł ze zdum ieniem  

W ładysław , spog lądając na Jan u sza  z p rzeraże­
niem.

—  Chyba, że Roma sfałszow ała tak samo listy.
pisane, jokoby. m oja ręka, jak podrobiła swoje...

Janusz w estchnął głęboko i szepnął:
—  Boże. jakie to trudne bronić się przeciw  ta ­

kiej in trydze...
— Albo bronić kogoś... przeciw  zem ście zm ar­

łej...
N arazie nie było nic więcej do m ówienia. P o ­

żegnali sie...
To. czego Janow ski się spodziew ał, nastąp iło  

niebawem.
G dy sędzia śledczy  przeczyta? listy  Rom y, 

znalezione u Janusza, postanow ił poznać również 
listy Janusza do Rom y i w tym  celu udał sie do 
B urackich w  to w arzy stw ie  agentów , aby p rzep ro ­
w adzić rew izje w daw nym  pokoju Rom y.

R zeczyw iście znalazł sześć listów. W idać było. 
że niektóre były  pisane daw no, bo papier pożółk 
i a tra m en t wypłow iał. Inne natom iast by ły  św ież­
sze.

Dał je do p rzeczy tan ia  B urackiem u. k tó ry  był 
zdum iony ich treścią...

Zaw ołał:
—  M aryjko , ależ to  nie do uw ierzenia!.. Z tych  

listów  w ynika w yraźnie, że jeszcze sie w idyw ali!..
— O szaleć m ożna!.. —  zaw ołała  M arja  zdu­

m iona. •

B rózda i C hrynek  mieli sobie polecone w yśle­
dzenie. na kogo mógł czekać Janusz w dniu zabój­
stw a Rom y i dla kogo tak  um aił sw oje m ieszka­
nie.

Niewiele w szakże sie dowiedzieli, pomimo, że 
staw iali obficie w ódkę służbie Janusza p rzez kilka 
dni z rzędu.

Z p rzykrośc ią  musieli p rzy zn ać  sędziem u śled­
czem u M arew skiem u, że w łaściw ie jeden ty lko  
szczegół był ciekaw y, a mianow icie, że kiedyś, gdy 
nieznajom a była u Janusza, p rzy sz ła  rów nież R o­
ma. M usiały sie wiec spotkać... O tam tej ty le tylko 
wiadom o było. że zg rabna blondiynka... Ale tych  
w W arszaw ie  je s t tak w iele!..

— A jednak musicie mi ją odnaleźć koniecz­
nie! Bez niej ani kroku naprzód nie zrobim y, zro­
zum iano? — rzekł ostro  sędzia śledczy.

— R ozkaz! — odparli, bo i cóż mieli rzec.
W net potem  u M arew skiego zam eldow ał się

Junow ski. Pogadali sobie po p rzyjacielsku , poczem

na zapytanie Marewskie&o, adwokat odparł:
—  Jestem najgłębiej przekonany o niewinno­

ści W ilczyca. . V L?
—  A jednak sporo jest poszlak, poważnie gć> 

obciążających...
—  Poszlaki są, ale żeby tak zaraz i.powązme 

obdłażające“, tegobym nie powiedział. Przeciwnie 
uiważam, że sa zbudowane na bardzo kruchych 
i niepewnych podstawach. Raczej na przypadkach...,

—  Zbyt jednak niepom yślnych dla pańskiego 
Klienta.

— Przyznaje i mam nadzieje, że uda nam, się 
w szystw o w ytłum aczyć... Najważniejsze jest zasta­
nowić się, jaki oel miałby Jamusz, zabijając Romę...

Tej zagadki rozwiązać nie zdołano—
Marewski postanowił znów zbadać Janusza. *
Najpierw była mowa o sztylecie. Marewski za 

pytywał, czy  Janusz stale miał klucz od swe.i szu­
flady przy sobie. Odpowiedź brzmiała, że prnw;<- 
zaw sze. B ył tylko jeden wypadek, że ten klucz zo ­
stawił przez zapomnienie w  szufladzie...

—  C zy ty lko na jeden dzień?..
—  Może na dwa... Chyba nie w iecej—
—  Chce pan przez to  powiedzieć, że przez, tan 

czas sztylet m ógł zniknąć? Może pan jeszcze po­
wie. że panna Roma była u pana w tym  czasie?

—  W łaśnie, że tak i to podczas mojej nieobec­
ności—

—  Z tegoby wynikało, że służba pańska znała 
pannę Romę?

—  Nie. • • '
—  Jakże sie to stało, że ją wpuszczono?
— Uprzedziłem służbę że któś przyjdzie...
— Ach, tak? A czy  pan pamięta, że mówił pan 

przedtem zupełnie co innego? Ale mniejsza o to na­
razić, Niech mi pan powie taczfcj, w jakim celu mia­
ła pana odwiedzić?

—  Nie mam pojęcia. Ale teraz domyślam sic. 
że czyniła to umyślnie w celu przygotowania sw e­
go zamiaru— popełnienia sam obójstwa z pozora­
mi zabójstwa, o które mnieby można oskarżyć... 
Przez zem ste czy  przez zazdrość?

—  Bardzo pan to sobie sprytnie wykombino­
w ał —  rzekł sedizia śledczy. —  bardzo ciekawa ba­
jeczka. Zobaczymy, czy  zdoła pan ją podtrzymać... 
Słowem , pańskiem zdaniem. Roma umyślnie zakra­
dła się do pańskiego domu, aby w ydobyć ów Szty­
let? -- ; : , ■ '  V

— Tak przypuszczam . Jest to jedyne w ytłu ­
maczenie...

—  Ha. zobaczym y. Teraz bardzo ważna spra­
wa: listy...

—  Słyszałem  o nich od komisarza Ładosza. 
Otóż zgóry uprzedzam pana. że żadnego z tych  
listów nie otrzymałem....

—  I o tem sie przekonamy. Chcę panu prze­
czytać najpierw najw cześniejszy.

Dalszy ciąg nastąpi.

ADAM TY SKI

W matni z
v u t

— Panie Chow ański. może 
mi pan dać do dyspozycji ja ­
kiś d y sk re tn y  pokoik? M am do 
pogadania z tym  chłopcem,

M ietek rz ieleniał ze strachu .
•—  Ojei. panie komisarzu. 

czy' to  nie lepiej mnie po dobro­
ci s p y ta ć ?  la chce odpowie­
dzieć. tvlko nie wiem. o co pa­
nom szanow nym  się rozchodzi.

Obecni wybuchneli śm iechem.
—  No. dobrze! W iec gadaj od 

początku, czegoś chciał od te ­
go Dana?

— Kiedv ten człow iek nicze­
go ode mnie nie ch c ia ł!— próbo 
w ał p ro tes to w ać  Ponicwfeski.

— Będzie pan łaskaw  nie od 
zy w ać sie n iep y tan y  —  rzucił 
sucho kom isarz.. M ietek, s ły szą  
tę i. o co pan a sp iran t p y ta ł?

—  Już gadam, mój złoty  par

nie. Szło mi o to, że ten facet, 
psia noga jego toczona, napro­
w adził glinv na m oja dziew czy 
ne.

—  Ja naprow adziłem ?! — 
w ykrzyknął zdum iony Ponie- 
wieski.

— W zyw am  pana raz jeszcze 
do spokoju! — zaw ołał z iry to ­
w any kom isarz.

—  Pew no, że on. nikt inny. 
Zły był. że jego Jadźka do mnie 
ciągnęła, wiec naszczekał na mo 
ia M aryśkę i potem  jej sie cze­
piali.

M otyka z ro zu m ia ł odirazu. ia 
ki jes t powód om yłki ..Kluczy- 
k a “ . nic jednak o tem  nie powie 
dział.

— Z resztą, ja tam  mu nic złe 
go nie chciałem  zrobić, ot. w y- 
rugałbym  drania i dal mu lek­

ko po pysku. Nie zachorow ał­
by od tego.

—  C zekajno. M ietek, czekaj 
—  uspokoił go asp iran t. — A 
coś ty  robił w czoraj w ieczór z 
Jadw igą K om orzanka p rz y  
dw orcu?

—  Ano, w iadom o, gadaliśm y.
—  O czem ?
— Nie m am  co sie krepow ać, 

je j już i tak  mój sekret niepo­
trzebny. C hciałem  ja  w ziąć do 
siebie. D ziew czyna w  jej fachu 
pow inna mieć nad soba chłoną, 
jak  sie p a trzy , a nie takiego maz 
gaja . jak ten,.. Zgodziła sie. na­
w et i m iała p rzy jść  do mnie 
za  dwie godziny, ale jak sie do 
w iedziałem , że skończy ła  ze so­
bą. Szkoda dziew uchy...

— Co ty  wiele paolesz. kie­
dyś to ty  ją zabił! — p rzerw ał 
rnu nagle asp iran t.

— Ii, pan szanow ny tak so­
bie ża rtu ie  z p rostego  człow ie­
ka! G dzieżbym  to ja dziew czy­
nę w ykańczał, iak ona m iała dla 
mnie pracow ać...
: — No-nie. Prześpisz sie na 
tw ardem . to m oże do rana zma 
drzejesz. < .

M otyka, w stał. Obu ło trz y ­

ków zam knięto w celi. a aspi­
rant. Leszkowski i Poniewie- 
ski w yszli na ulice.

— M ożebyście panowie wpa 
dli do mnie na partyjkę kart —  
zaproponow ał Jerzy .

M otyka skw apliw ie sie zgo­
dził, Poniew ieski trochę sie o- 
ciągał. ale reszcie p rzy s ta ł.

—  ...Pięćdziesiąt osiem, sześć  
dziesia t cztery, sześćdziesiąt 
sześć, mam dosyć! —  zaw ołał 
Jerzy . —  Jeszcze partyjka?

Dziękuje, wole papierosa 
— odezw ał się M otyka.

—  Ja  rów nież —  dodał Ponie 
wieski.

Leszkow ski p rzy su n ą ł papie­
rosy . zadzw onił na herbatę  i za 
czał coś m ajstrow ać p rzy  pate- 
fonie.

— Co nam zagrasz . Je rz y ?
— Tak. coś pierw sze z brze

CU.. .  1
Leszkow ski św iadom ie k ła ­

mał. Zbyt długo g rzebał w albu 
mie p ły t, żeby napraw dę 
chciał z a g ra ć ‘„ tak  coś pierw sze 
z brzega". W reszc ie  znalazł, cze 
go szukał, n astaw ił płytę, zało­
ży ł nowa i n u ś c f lw  ruch

pałefon, poczem spokojnie u- 
siadł naprzeciwko Poniewies- 
kiego.

Jeszcze DSre sekund igła kra 
żyła  z lekkim szmerem po. h m  
gu p łyty , aż zaczę ta  sie m elo­
dia... owa melodja z onery .."Car 
men“.

Michał podniósł raptem g ło ­
wę, jakby go osa ukąsiła i na 

ytkał utkwione w nitn o cz \ 
Leszkowskfego. Chwile patrz-: o 
na siebie, wreszcie Poniewic- 
ski skrzywił się boleśnie j ci­
chym  głosem powiedział:

—  Taik. to  ja zabiłem J a d ź ­
kę.

Odpowiedziało.1 mu najeżenie.
—  D laczego nić nie mówicie? 

Przyznałem  się, w ydajcie mnie 
policji! Panie Motyka, jest pan 
przecież aspirantem policji śled 
czej, pańskim obowiązkiem jest 
mnie zaaresztować. ?

Motyka, nie śpiesząc sie. wy 
jął papierosa z między zębów:

— W  obecnej chwili jestem  
Stefan M otyka, prywatną oso­
ba — i pic więcej —  poczem. fle 
gm atyczm e w łoży ł papierosa 
na miejsce i. pyknął -parę rązy 
dymem. Ąiw
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— Jakżeż oni się mogą zdobyć 
na coś podobnego?! — Pani P a­
sterska odrzuciła gazetę i spojrzą
ła na nas oczyma, które nie mogły 
pojąć tej epidemji, szerzącej się 
zastraszająco na obu półkulach 
naszej planety. —  Jakże oni mo­
gą? — powtórzyła.

W samej rzeczy, regularnie, 
dzień w dzień czytało się o licz- 
nych samobójstwach — tu ban­
kier spodziewał się odzyskać ho 
nor na tamtym świecie. ówdzie 
kochankowie zrezygnowali ze 
szczęścia, którego znali zaledwie 
nieznaczny strzępek i położyli 
kres swemu życiu; tam zdradzony 
małżonek zmierzył odległość 7 
czwartego piętra do bruku, lub za 
wiedziona w miłości niewiasta na 
piła się ługu, zagryzając sublima 
tern.

— Jakżeż oni mogą?
Byliśmy we dwóch z Michałem

g'i#ómi starej patii Pasterskiej, 
Była ubóstwiana przez całą mło­
dzież dla swej niewyczerpanej do 
broci, wesołości, wdzięku — tak. 
wdzięku, mimo swojej przeszło 
sześćdziesiątki. Tyle w niej było 
życia, młodości, zapału, że na­
prawdę stanowiła kontrast choć 
by z Michałem, który, choć mło­
dy, bogaty, kochany przez swa 
bogdankę, zdrowy, pełen sił, był 
stale zachmurzony, bez uśmiechu 
na. twarzy, posępny...

Tak ładnie tu było!.. Willa pa 
ni Pasterskiej zdawała sic ustnie 
chać do życia razem z gospody­
nią.

Pani Pasterska chyba nigdy 
me była tadna, zbyt szerokie li­
sta, małe, ale pełne dowcipu i ser 
deczności, inteligentne oczy, zbyt 
długi nos, ale biło z jej twarzy ty 
le uroku i jeszcze raz powtarzani, 
młodości...

Po żwirze skrzypnęły czyjeś 
kroki. Była to stara służąca na­
szej gospodyni.

—  Na panią czekają w domu.
Stara pani zwróciła się do nas

ze.swym  czarującym uśmiechem;
—  W ybaczcie mi, moje dzieci, 

izeka na mnie właśnie krawco­
wa — i odwróciwszy się na pię 
cie, pobiegła lekko do willi.

Jakaż on# m łoda! — zauwa 
ty ł  mój kolega.

Dobra dla ciebie lekcja, — 
odparłem.

Znów usłyszeliśmy jakieś kro­
ci.

— Witani panów.
Przed nami stał stary, siedem­

dziesięcioletni pan pułkownik 
Płot - Zadzierski. Mimo swego 
wieku był wciąż smukły i żwawy, 
znać było wciąż w nim sprężyste 
' o kawalerzystę.

Usiadł koło nas, poczęstował 
papierosami i sam zapalił. Trwa 
liśmy Jakiś czas w milczeniu, 
ćmiąc i marząc.

— Biedna pani Pasterska!.-. 
westchnął pułkownik.

Nie mogliśmy go zrozumieć

Eani Pasterska, wciąż żywa, lek- 
a, wesoła, według nas szczęśli­

wa, miałaźby być godna polito­
wania?

— Nie znacie jej! —  mruknął 
«tarv żo^ierz. I powoli zaczął mó 
wić: — fa ją znam od maleńkoś 
ci. Nigdy nie była taka ładna i 
Wiedziała o tern. Mimo to, tyle w 
niej było energji i radości życia, 
te  bvła królową swego małego 
światka. Dziewczynki i chłopcy 
— słuchaliśmy jej ślepo i poszli­
byśmy za nią w ogień. Gdv wy- 
^ ła  zamaż, wszyscyśmy byli za­
zdrośni o jej wybrańca. Broń Bo­
że, nie z powodu jej maiątku, 
choć była iedynem dzieckiem sza 
lenie bogatych ziemian. Jej mąż 
był to nicpoń, który sobie nic nie 
robił z jej wielkiej miłości, który 
ią zdradzał już w  miesięru miocto

wym, który ją kompromitował, 
ośmieszał, unieszczęśiiwiał na 
wszelki sposób, wreszcie całkowi 
cie zrujnował, zanim umarł z roz 
picia i hulanek. Nawet jej dziec­
ka dać nie potrafił! —  wybuch­
nął pułkownik, jakby odpłacając 
brutalnością wyrażenia to, że 
nie mógł dosięgnąć nieboszczy­
ka. —  Teraz ona nic nie ma. Ta 
wilia, ten ogród są zadłużone na 
całą swoją wartość. Wszystko in­
ne musiała sprzedać. Tam, gdzie 
przedtem imię jej było błogosła­
wione przez chłopów, których le­
czyła, wspomagała, broniła — te 
raz panoszy się jakiś brudny lich 
wiarz, który za bezcen skupił 
weksle, wystawione przez niegod 
nogo męża. Nie wiem nawet, czy 
ona tu długo bodzie jeszcze mo­
gła pozostać. Wierzyciele niebo­
szczyka nie dają jej na chwilę 
spokoju. W dodatku przyszło nai 
gorsze... Ona wam powiedziała 
do kogo się śpieszy?

— No, pani Pasterska mówiła, 
że to krawcowa.

— To nie krawcowa, moi chłop 
cy — to lekarze. Okazało się, że 
ona ma raka. Obserwują ją teraz, 
choroba robi straszne postępy...
I wciąż powtarza — jestem szczę 
.śliwa, skoro żyję!

Zamilkł. Pani Pasterska wraca 
ła. Na jej delikatnej twarzy n ie  
Znać było najmniejszego śladu 
cierpienia, lub przygnębienia. 
Szła swoim zwykłym, tanecznym 
krokiem, uśmiechała się, jak zaw 
sze, czarująco...

Usiadła koło nas, znów podnio 
sla gaz .‘tę.

— )akże oni się mogą zdobyć 
na cos podobnego? Żeby sobie f v 
cie odebrać mój Boże! Milczała 
chwilę, potem zawołała: — Ja je 
stem szczęśliwa, skoro żyję. 2y- 
ię!..
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Nowy system Loterji Państwowej
W czoraj odbyła się w Generalnej 

Dyrekcji Loterji Państw ow ej, przy licz t 
nym  współudziale przedstawicieli 
pism stołecznych i prowincjonalnych, 
konferencja prasow a, na której dyrek 
tor Loterji, p. St. M arkus przedstaw-ił 
obecnym nowy system  na którym  b ę­
dzie się opierała 28-ma Loterja.

Dyr. M arkus stw ierdził na wstępie 
sw ego bardzo ciekawego expose, że 
dotychczasow ym  system em  i organiza 
cją loterji polskiej interesuje się coraz 
bardziej zagranica, a zwłaszcza Niem­
cy. Na dowód tego dyrektor pokazuje 
szereg wycinków z oficjalnej prasy 
niemieckiej, k tóra wyraźnie nawołuje 
do naśladow ania przez niemiecką lo- 
terję system u polskiego oraz list z po 
selstw a niemieckiego w W arszaw ie 

do Dyrekcji Loterji z prośbą o prze­
słanie planu i przepisów loterji pol­
skiej.

Dyr. M arkus uw aża jednak, że obec 
ny system  loterji należy gruntownie 
zmodyfikować, zwłaszcza w interesie 
gracza. Pow olne bowiem tem po loterji 
Jest anachronizmem w obecnem szyb- 
kłem tem pie życia. Nic więc dziw ne­
go, że na tym braku tem pa wyrosły 
spekulacje pokątuych faktorów , kom ­
binatorów  etc., działających na szko­
dę gracza. D latego dla 28 Loterji op ­
racow any zostaf nie nowy plan, lecz 
nowy system  loterji, którego tempo 
dostosow ane jest do tempa w spół­
czesnego życia i który jednocześnie 
idzie jak  najbardziej na rękę graczom .

Przyszła 28-a Loterja zam iast sze­
ściu miesięcy trw ać będzie cztery.

Poniew aż jednak musi ona być d o ­
stępna dia wszystkich w arstw  społe­
czeństw a, a nie każdy może sobie na 
to  pozwolić, aby w ciągu jednego mie 
siąca dw ukrotnie w ykupyw ać los. 
więc zam iast 5-ciu k?a«. bodzie ona li­
czyła tylko 4-rv. przyczem chociaż 
mniejsze w ygrane są  liczebnie powiek 
szone, w szystkie większe są zachowa 
ne.

W  pierwszej klasie tej loterji z.acho 
w ano bez zmian ilość w ygranych od 
100.000 do 5.000 zł., powdększaiąc ró ­
wnocześnie ilość w szystkich w ygra­
nych od 2.000 zł. wdół. Ogólna ilość

w ygranych 1-ej klasy powiększona zo 
stała dw ukrotnie i wynosi 12.000 za ­
miast jak dawniej 6.000.

W ll-ej klasie — większe w ygrane 
bez zmiany — ilość małych od 5.000 
zł. wdół — pow iększona; ogólna ilość 
w ygranych 9.000 zam iast b.000. Ino- 
w acją w klasie tej jest zniesienie pre- 
mji na losy ponownie w ygryw ające, 
a w prowadzenie w ygranych pociesze­
nia, które jak widać z rezultatów  I kia 
sy 27 Loterji, bardzo graczom przy­
padły do gustu. Loterja daje 100 w y­
granych pocieszenia po 500 zł.

W trzeciej klasie powiększono ilość 
w ygranych od 15.000 wdół, w prow a­
dzono 140 w ygranych pocieszenia po 
500 zL, przyczem ogólna ilość w ygra-

albowiem najniecierpliwszy nawet 
gracz może poczekać trzy tygodnie 
na czw artą klasę —- ostatnią, w k tó ­
rej ir.oże w ygrać 1.000.000 ew entual­
nie 2.000.000 i naogół te  sam e wygra 
ne i w ygrane pocieszenia jak dawniej 
it.d. Ogółem w czw artej klasie jest 
45.326 w ygranych, które rozlosow ane 
będą w ciągu 15 dni. T rzeba pam ię­
tać i o tern, że dla gracza koszt 27-ej 
Loterji wynosi 200 zl. na cały los, 50 
zł. za ćwiartkę, podczas gdy koszt 
28-ej wynosi 160 zł. za cały los, czyli 
40 zł. za ćw iartkę. Za tańszą więc ce­
nę gracz będzie mógł nietyłko w ygrać 
2 mil jony czy 1.000.000 czy 300.000, 
czy 200.000 i t. d., ale cały szereg 
niniejszych w ygranych, których stosu

nych jest taka sam a jak poprzednio, nek został znacznie powiększony.

.r m a a m

JUBILEUSZ... KOMISARJATU 
W tych dniach jeden z koniisarjatów 

policji paryskiej obchodził oryginalny 
jubileusz... długowieczności. ■ Okazały 
się bowiem, że koinisarjat-.ten  mi en i  
się od przeszło stu  la t w jcdńcni i te n 
samem miejscu, a mianowicie w m a­
łym drew nianym  hoteliku, W ybudowa­
nym jeszcze za czasów Ludwika XV.

„Jubileusz" komis a r j aUi< v« c z c z g , r< i 
specjalnem i notatkam i i fotografjami w 
prasie paryskiej.

PIĘĆ PALCÓW — NIEOMYLNYM 
DOWODEM ' - 

Jak ważnym dow odem  w służbie 
śledczej jest daktyłóskopją — świad 
czy poniższy fakt:

W Brzesku okradziono niedawne 
sklep na szkodę niejakiego Stefana 
Marco. Na miejscu nie znaleziono żad­
nych śladów złodzieja, poza... odcis­
kiem pięciu palców na szybie, ślady  
zd jęto  i na kliszy przesłano do 
Centrali służby śledczej, gdzie w kar­
to tece daktyloskopijnej przestępców  
stwierdzono, że znaleziono rta szybie 
sklepu ślady pozostawiła ręka zawodo 
w ego złodzieja T adeusza Niemca, któ­
rego też aresztow ano.

Przed sądem  — Niemiec nie przyz­
naw ał się do winy i chciał powołać 
św iadków dla stwierdzenia sw ego „alt 
bi“, gdy jednak przeczytano mu wynik 
ekspertyzy daktyloskopijnej - — Nie­
miec ze skruchą przyznał się do k ra ­
dzieży.

Skazano go, jako recydyw istę, na 7 
i pół roku więzienia.

Następca tronu -  boksere
(m.) Król Karol, obecny w tad 

ca naszej sojuszniczki Ruinunji. 
mimo, iż sp raw y państw ow e zaj 
m uja mu bardzo wiele czasu i 
pokryw ała  czoło troska, w y k a­
zuje duże zainteresowanie dla 
swego następcy, księcia M icha­
ła.

Zresztą czyni to n ietyłko z mi 
łości ojcowskiej, ale poproś tu 
z obowiązku, gdyż  jak wiado­
mo m ałv  ksiażc jes t  pozbawio­
ny opieki matczynej...

Król Karol t rzy m a  sic pew­
nych określonych zasad, p rzy ­
kłada duża wa^e do ogólnego 
w ykszta łcenia  księcia Michała, 
ale Jednocześnie daie mu wicie 
swobody. Zabiera go ze soba 
niemal na w szystk ie  u roczy ­
stości. ceremonie, n a rad y  i t. d.. 
chcąc, by chłopiec p rzy zw y cza

ił się do późniejszej roli wład­
cy Rum unji.

Za dnia jednak ksiaże Michał
obow iązany jest upraw iać sp o r­
ty . a przedew szystk iem  boks. 
I rzecz ciekaw a: książę M ichał 
musi niemal codziennie odrobić 
jednogodzinny trening, p rz y ­
czem  w alczy kolejno z kilku za 
wodnikam i, oczyw iście z sy n a ­
mi książąt.

Z darzyło  sie. ż.e w czasie je­
dnej z walk. ksiaże Michał zby­
tnio zadufany w swe siły, popeł 
nil k ardynalny  bład.

W y k o rzy s ta ł to przeciw nik i 
celnym uderzeniem  w ysłał na­
stępcę tronu w „krainę m arzeń11. 
Był to  m ówiąc innemi słowy, 
k lasyczny  nokaut. W rażen ie no­
kau tu  było n iebyw ałe.

O toczen ie'następ cy 'tro n u  bv 
to w  niemałym strachu, gdyż  x 
ciasru kilku-minut książę Michał 
był -nieprzytomny. G dv go 
w reszcie ocucono, ksiaże za p y ­
tał: „A wiec n ap raw dę’przegra 
łem  przez n o k au t? '1 Obecni 
m ilcząco schylili głow y.

N azaju trz  książę Michał sta- 
nał do rew anżu f tym  razem 
odniósł w alne zw ycięstw o, rów 
nież przez nokaut.

Rz.ecz prosta, ze .codzienne 
treningi bokserskie spo.wnóo.wa 
łv. że ksiaże Michał mń *mle 
podbite oko. skaleczona wargę, 
lub napuchnieta twarz,.

G dy książę p o ,treningu uda­
je sic do ojca, ten z iTśtnicchera 
m ówi: „D oskonale,’ © oraz le­
piej 5
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Co M i  miijl
Aczkolwiek dzień pochmurny, jednak 

pełen radości i miłych niespodzianek.
Cekolwiek przedsięweźmiesz uda się 

napewno. Biała kura i biały gołąb są 
zwiastunami szczęścia.

KRONIKA K R A K O W A

Hakoach wiedeński w Krakowie
Jak się dowiadujemy Cracovia zakon­

traktowała znaną zresztą w Krakowie 
dobrą drużynę zawodową Hakoacb 
wiedeński. Zawody te odbędę się w 
Krakowie w dniu 29 bm. na boiskn 
Cracovi.

D eszcze kar aa graczy
Na ostatniem posiedzeniu W. G i D. 

K. Z. O. P. N. ukarał graczy : Cucha
Władysława z Patrii, Piilera Leopolda 
z Hakaduru, Spiretka Józefa z Lagjo- 
nu, Szabika Adama z Nowowiejskiego 
wszystkich po .2 miesiące dyskwalifi­
kacji z zawieszeniem a a  6 miesięcy. 
Goldnera Dawida z Hakadurn 2 ty­
godnie z zawieszeniem, Sowę Michała 
z Czarnych J., Malarza A d a m a  z Legji 
po 4 tygodnie. Hernika Fryderyka z 
16 p. p., Koprowskiego Mieczysława z 
Rakowiczanki, Lewickiego z Wisłoki, 
Cyganika Teof. ze Zwierzynieckiego 
wszystkich po 2 tygodnie, Włodarczy­
ka Edwarda z 14 p. p. 2 miesiące, Sze- 
lika Knrta z 16 p. p. 3 miesiące, Woż- 
nego Jana z Rakowiczanki 6 tygodni. 
Konika Józefa z Wolanki, Spirę A r m a -  
na z Makkabi po 1 tygodniu. Bielec­
kiego Karola z Legji 8-miesięczną dy­
skwalifikacją. Dudka Józefa ze Zwie­
rzynieckiego 4-tygodmowa, Ogarka Ro­
mana i Pyrka Tadeusza po 1 tygodniu. 
Zawartkę Romana z metalu zawieszo­
no aż do czasn przeprow adzeni, do­
chodzeń.

Jutro podamy ukaranie klubów.

Tabelka klasy B. 
grupy krakowskiej

Po ostatnich zawodach tabela kl. B 
pizedstawia się następująco:

Kluby giez pkt. bramki
Krowodrza 15 25 45:7
Sparta 14 24 53:13
tładwiślnn 15 19 46:21
Z. F. G. 14 17 28:19
P atria  13 16 35:18
Czarni 15 16 23:23
Hakadur 15 14 26:25
Siła 14 14 31:38
Łobzowianka 15 13 23:25
Polonia 14 10 23:37
O rlęta 13 10 19.36
Jutrzenka 15 5 10:60
Hakoach 14 4 10:50

Jak z powyższej tabeli wynika naj­
większe szanse do zdobycia mistrzo­
stwa kl. B. mają Krowodrza i Sparta. 
Spadkiem do klasy C. zagrożeni są 
Hakoach i Jutrzenka. Niespodzianki 
niewykluczone.

Kalendarzyk mistrzoatw  
piłkarskich  

D n ia  15  i 16  b .  zn.
Dnia 15.
Godz. 16.15 boisko Olszy Patria  — 

Siła sędzia p. Sńsser.
Godz. 17.15 boisko Makkabi Mak­

kabi—Wawal sędzia p. Mochyła.
Godz. 18 boisko Olszy Legjen— 

Z. T. S. sędzia p. Hamerlak.
Dnia 16. L ig a
Godz. 15.30 boisko Garbarni Gar­

barnia—Ruch sędzia p. Seidner.
Godz. 17.30 boisko Garbarni Podgó­

rze—Wisła sędzia p. Schneider.
W Warszawie: W arszawianka—C zar­

ni sędzia p. Scherer.
We Lwowie: Pogoń—Legja sędzia

p. Hausman.
W Siedlcach: 22 p. p . - Ł .  K. S. sę­

dzia p. Laskowski.
Zawody Podgórze—Wisła były wy­

znaczone na godz. 15.30. Od tego te r ­
minu Wisła wniosła pro test do Ligi 
PZPN, k tóry  został załatwiony przy­
chylnie dla Wisły. Zawody te  zostały 
przeniesione z godz. 15.30 na godz. 
17.30 i odbędą się na boisku Garbarni, 
a nie jak podały inne dzienniki na bo­
iskn Cracovi.

Klasa C.
Godz. 9 boisko Sparty Wolanka — 

Prądniczanka Sędzia p. Lbw.
Godz. 9 boisko Legji Maraton—Ra- 

kowiczanka Sędzia p. Sadzik.
Godz. 9.30 boisko Wieliczanki Ari— 

Prokocim Sędzia p. Wojtas.
Godz. 16 boisko Warny W arna — 

Gwiazda Sędzia p. Traubman.
Godz. 16 boisko Niepoł. Strzelec — 

Łagiewianka Sędzia p. Herman L.

In k a sen tk a  rutynowana po­
szukuje posady. Może złożyć 
kaucję. Zgłoszenie do Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka".

N ow i ś w ia d k o w ie  w  p r o c e s ie  
Ciunkie w ie ż o w e j

W związku z apelacyjną roz 
prawą Ciunkiewiczowej, krakow­
ski sąd apelacyjny postanowił 
dopuścić dowód ze świadka b. 
ministra Baranowskiego.

Świadek ten ma zeznać na tę 
okoliczność, że w czasie prze­
jazdu Ciunkiewiczowej z Francji 
do Polski widział w czasie re­
wizji jej klejnoty i precjoza. Po 
nieważ p. Baranowski przebywa 
obecnie w Paryżu, przeto kra­
kowski sąd apelacyjny zwrócił 
się do paryskiego sądu okręgo­
wego by ten przesłuchał drogą 
rekwizycji p. Baranowskiego na 
miejscu w Paryżu.

Pdborowy postrzelił kolegę 
podczas zabawy

Wyrokiem sądu okręgowego  
w Krakowie w r. 1932, został 
skazany na 1 i pół roku więzie­
nia, W ojciech Fryc, 1. 24 za po­
strzelenie niejakiego Franciszka 
Przebindy z rewolweru w szyję 
w dniu 7 VI. 1931 r. w Zagaciu. 
Dnia pow yższego w Zagaciu 
odbywał się pobór wojskowy z 
czego parobczaki skorzystali i 
postanowili godnie tą okazję 
oblać.

Przy tej okazji postrzelił osk. 
Fryc Przebindę. W dniu wczo­
rajszym przed sądem apelacyj- 
zasiadł ponownie na ławie o s ­
karżonych na skutek apeUcji 
Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd apelacyjny skazał osk. Fry­
ca na 1 rok c. więzienia.

Rozprawie przew. s. a. dr. 
G niewosz, wot. s. a. dr. Podo­
biński i Cieślewski osk. prok. 
dr. Przytulski bronił adw. dr. 
Nem er.

Pow. cywilne popierał adw. 
dr. Józef Frommer.

Odrąbana ręka
wynikiem kłótni sąsiedzkiej

Terenem krwawej awantury 
na tle porachunków sąsiedzkich
było miasteczko Karczew pod 
O twockiem .

Pomiędzy gospodarzem w tem  
miasteczku 52-letnim Wojciechem  
Karpińskim a 28-letnim sąsia­
dem jego Janem Sucheckim do­
szło do gwałtownej kłótni. Kar­
piński usiłował skryć się przed 
zapalczywością sąsiada do miesz­
kania, jednak Suchecki dogo­
nił go.

W chwili gdy usiłował w yła­
mać drzwi Karpiński porwał za 
toporek i odrąbał nim Suche­
ckiemu lewą rękę.

Ciężko rannego przewieziono 
do szpitala. Karpińskiego aresz­
towano.

K raków—Śląsk
W  dDiu dzisiejszym wyjeżdża re ­

prezentacja Krakowa do Katowic, k tó­
ra rozegra w sobotę zawody piłkarskie 
z reprezentacją Górnego Śląska a w 
niedzielę z reprezentację robotniczą 
niemieckiego Górnego Śląska. Prócz 
reprezentacji piłkarskiej wyjeżdża w 
niedzielę reprezentacja lekkoatletyczna 
ciężkoatletyczna i kolarska.

Uwaga
Jutro podamy tabelkę rozgrywek w 

klasie B. o nagrodę K. Z. O. P. N.
Klasa A.

Godz. 9, boisko Uni. Unia — Zwie­
rzyniecki. Sędzia prawdopodobnie bę­
dzie z Tarnowa.

Godz. 17.30 boisko Korony. Koro­
na—Grzegórzecki. Sędzia p. dr. Lnst- 
garten (może zajść jeszc ze zmiana).

Klasa B.
Godz. 9.30 boisko Makkabi. Hako­

ach—-Z. F. G. Sędzia p. Sławikowski.
Godz. 12 boisko Olszy. Czarni — 

Orlęta. Sędzia p. Filipkiewicz.
Godz. 15.15 boisk Legji Łobzowian­

ka -Krowodza Sędzia p. Kaobel.
Godz. 16.30 boisko Fablokn Fablok II 

Viktorja Sędzia p. Babirecki,

Robotnik skazany sa pobicie 
posterunkowego w Krakowie

Wczoraj przed sądem apela­
cyjnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Franciszek 
Pisarski, 1 30, robotnik z D zie­
kanowic, oskarżony o ciężkie  
uszkodzenie ciała jak również 
porwanie się na posterunkowe­
go P. P. Za ten czyn skazany 
został wyrokiem sądu okr. w 
Krakowie nd 7 m iesięcy c. w ię­
zienia. Od tego wyroku wniósł 
apelację, a po przeprowadzonej 
rozprawie sąd apelacyjny pod­
w yższył wyrok 1. instancji i za­
sądził osk. Pisarskiego na 14 
mies. c. więzienia.

Rozprawie przew. s. a. dr. 
G niewosz, wot. s. a. dr. Podo­
biński i Cieślewski osk. prok. 
dr. Przytulski bronił adw. dr. 
Jan Bader.

Eeha tragle^oej Umierei uezeDiej
w Krakowie

Każdy ma jeszcze w pamięci 
ów zimowy ranek, w który śmierć 
bezlitośnie ściągnęła swój ha­
racz z życia biednej dziewczyn­
ki, zabitej opadłym gzymsem z 
kamienicy w Małym Rynku. W 
sprawę tą wdały się władze i 
przeprowadziły śledztwo dla u- 
stalenia winy. Onegdaj sędzia 
śledczy 11. rejonu krak. sądu 
okręgowego na wniosek proku­
ratora postanowił dalsze śledz­
two umorzyć. Przeciwko temu 
postanowieniu wniósł do sądu 
okręg, umotywowany sprzeciw  
zastępca rodziny zmarłej dr. 
Bartlik.

Sekretarz Rady Szkolnej zde- 
fraudow ał 12 tysięcy złotych

W dnia wczorajszym areszto­
wano w Łodzi na polecenie 
władz prokuratorskich sekre­
tarza inspekcji szkolnej Dudziń­
skiego pod zarzutem zdefraudo- 
wania kilku tysięcy  złotych. Du­
dziński pełniąc obowiązki urzę­
dowe w inspekcji szkolnej po­
dejmował zarazem pensje dla 
personelu nauczycielskiego.

Pobrane pensje zamiast zgóry 
wypłacał z dołu, przetrzymywał 
płace i t. p.

W edług przeprowadzonych do­
chodzeń suma zdefraudowanych 
pieniędzy sięga 12.000 zł. Z to­
ku śledztwa okazało się, że p ie­
niądze te wydał defraudant na 
stroje swej żony.

Służąca ofiarą zbo­
czonych pracodaw ców

Do policji lwowskiej wpłynę- 
nęło doniesienie pewnej służą­
cej (nazwisko trzymane jest na- 
razie w tajemnicy, w którym 
oskarża swego pracodawcę o 
zniewolenie.
Wspomniana służąca, oskarża iż 
pracodawca posyłał ją do miesz­
kań swych przyjaciół a ci ostatni 
dopuszczali się różnych wybry­
ków seksualnych.

Podczas przesłuchiwania os­
karżonych i służącej wyszły na 
jaw sensacyjne szczegóły.

D alsze śledztwo trwa.

W strząsająca sam obójstwo  
19-letniej dziewczyny przy ni.

Starowiślnej

Pogotow ie ratunkowe inter- 
wenjowało na ul. Starowiślnej 
79, gdzie niejaka Anna W ilczek 
lat 20, napiła się w zamiarze 
samobójczym większej ilości 
kwasu octow ego. Powodem za­
machu samobójczego była za­
wiedziona miłość. Po przepłu­
kaniu żołądka odstawiono de- 
speratkę na oddział chirurgicz­
ny szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie.

T ororysta p r z e d  są d e m  
w K rak ow ie

W dniu wczorajszym w są­
dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie zasiadł na lawie osk. Jó­
zef Korzeniak 1. 28, z Zabierzo­
wa osk. o to że dn. 3 III. 1933 
w Zabierzowie groził użyciem  
natychmiastowego gwałtu na o- 
sobie W incentego W ięcłowicza 
aby utrzymać się w posiadaniu 
skradzionej kiełbasy. Po prze­
prowadzonej rozprawie sąd u- 
wolnił osk. od winy i kary

Rozpr. przew. s. o. dr. Stuhr, 
osk. prok. dr. Panek.

OjtrowailiCDie młodej dziewczp)
do potajem nego dom n schadzek

Przed kilkoma tygodniami za­
ginęła w tajemniczych okolicz­
nościach Rywka C., córka za­
możnego kupca z W arszawy. 
Zawiadomiono o tera komendy 
wojewódzkiej policji. I oto o- 
statnio Rywkę C. widywano czę­
sto w towarzystwie przystojne­
go młodzieńca ALrama Cienku- 
sa (nigdzie niemeldowauego).

Policja przeprowadzając obła­
wy w spelunkach złodziejskich, 
natrafiła na spelaukę, której 
właścicielem  był Abram Rożen. 
Ustalono, że w spelunce zło­
dziejskiej mieścił się potajemny 
dom rozpusty, do którego wciąg­
nięto siłą Rywkę C.

Młodą dziewczynę przewie­
ziono do W arszawy, a Rozena 
i Cienkusa, który uchodził za 
narzeczonego C., — aresztowano.

Wydobyeie tajem niczych 
zwłok staruszka z Wisły

Wczoraj w południe w yłow io­
no z W isły pod Warszawą zwło­
ki jakiegoś mężczyzny, około 1. 
50. Nieznajomy ma jedną nogę 
krzywą, oraz brak mu trzech 
zębów.

' Poniew aż nocy ubiegłej z mo­
stu skoczył do W isły jakiś męż­
czyzna istnieje przypuszczenie, 
że nieznajomy popełnił samo­
bójstwo.

Prowadzone jest dochodzenie 
celem ustalenia personalji n ie­
znajomego.

Aresztowanie urzędnika 
skarbowego

W Lubomlu aresztowano u- 
rzędnika skarbowego, W łady­
sława O rganka, za dokonanie 
szeregu nadużyć podczas swej 
pracy w warszawskiej izbie 
skarbowej.

Męczarnie 7-letnlej dziewczynki 
pekąsancj przez w ściek łego  psa

U 7-letniej Maryni Smoków- 
nej, zam. przy ul. Czarnieckiego 
63 w Przemyślu, stwierdzono 
dziś bardzo silne objawy w ście­
klizny. Smokównę wśród strasz­
nych męczarni przewieziono do 
szpitala powszechnego. Stan 
nieszczęsnego dziecka jest n ie­
stety beznadziejny. Smokówna 
jedna z ofiar, które przed kilku 
tygodniami pokąsał wściekły 
pies, przybłęda z okolicy, zo ­
stała wówczas natychmiast prze­
wieziona do szpitala i poddana 
leczeniu zapomocą zasztrzyków  
szczepionek przeciw wściekliźnie.

Zabiegi te okazały się bez­
skuteczne Smokówna bowiem  
została pokąsana w twarz, wsku­
tek czego jad wścieklizny bar­
dzo szybko zaatakował centra 
mózgowe. W ypadek powyższy  
w ywołał tu olbrzymie porusze­
nie, zwłaszcza, że ilość osób po­
kąsanych wówczas przez wście­
kłego psa nie jest jeszcze usta­
lona i nie wiadomo, czy wszys­
cy poddali się leczeniu.

REPERTUAR KIN.
Adria: „Nowa Palestyna"
Apollo: „W esoły karawaniarz" 
Atlantic: ■,Błękitny Dunaj"
Bagatela; „Dixjana“
Promień: „K awiarenka'1 
Słońca' „W ołga, Wołga"
Sitaka „Ten, który ukradł serce" 
Sw it: „Szatański plan"
Uciecha: „Nocne Sądy"
Wanda; „Maski Dra Fu Manchu"

R A D I O
S ob ota  15 lip ca  1933 r.
K ra k ó w . G. 11.50 Odczytanie pro­

gramu stacji na dzień bieżący, 11.57 
Transiwisja sygnału czasu, hejnał, 12.05 
Płyty gramofon., 12.25 Transm. z Warsz. 
p r.eg ląd  prasy, kom. meteorol., 12.35 
płyty gram., 12.55 Transm. z Warsz 
dziennik pop. 15.00 płyty gram., kom. 
gosp , 15.50 Wiadomości wojsk, i strze- 
leckia, 16.00 Transm. ze Lwowa, 16.30 
K oncert z płyt gram ., 17.00 Transm 
z W arsz., 17.15 Koncert solistów, 18.15 
Transm. a W arsz. 18.35 jTransm. konc. 
x Ciechocinka, 19.00 »,Co słychać w 
świecie?“, 19.15 Rozmaitości, komun., 
19.35 Odcayt. progr. stacji na dzień 
następny, 19.40 Trans, kwadransa lite­
rackiego „Bitwa pod Grunwadlem".

D iii dy in r nocny aptek w Krakowie i
Rynek Gł. 22 pod „Koroną" F lor­

iańska 15 pod „Gwiazdą" Karmelicka 
23 pod „Opatrznością" 29 Listopada 
5 W arszawska Dietla 76 pod „Aniołem".

D ziś dyżnr nocny apiak w Podgórza i
Kalwaryjska 27 pod „Hygeą".

Simobajslwo w łitó m la  kramu
po eksm isji

Wczoraj popołudniu na placu 
K ortelego w Warszawie w bud­
ce-ze  sztucznemi kwiatami, do­
konał zamachu samobójczego 
właściciel kramu, 56-letni Sta­
nisław Małecki.

Jak się okazało, przyczyną 
samobójstwa była eksmisja. Ma­
łecki zamieszkiwał od 25 lat 
przy ul. Chłodnej wraz z żoną 
Marją, córką Stanisławą i synom 
Edwardem. O statnio Małeccy 
znaleźli się w ciężkich warun­
kach materjalnych i zalegali z 
komornera za rok czasu. G o­
spodarz skierował sprawą do 
sądu i uzyskał wyrok eksmisyj­
ny. Wczoraj komornik M ieczy­
sław Święcicki wyeksmitował 
Małeckich oraz dwie rodziny ich 
sublokatorów: Szczepańskich i
Woźniaków, razem 6 osób. Eks­
misji dokonano w czasie nieo­
becności Małeckich, którzy znaj­
dowali się na placu Karcelego. 
Podczas wynoszenia ich rzeczy 
jakoby miało im zginąć 110 zł. 
Eksmisja oraz utrata ostatnich 
pieniędzy stały się przyczyną 
samobójstwa nieszczęśliw ego oj­
ca rodziny.

Zwyrodniali rodzice krwawo  
katowali awe dzieci w Krakowie

Do 111. Komisarjatu P. P. w 
Krakowie w płynęło zgłoszenie, 
że Antoni Skałka z zawodu 
szew c oraz jego żona Agata, 
zam. przy ul. O boźnej 3, posia­
dają dwoją dzieci : W ładysła­
wa, lat 10 i Marję, lat 12, w 
okrutny sposób biją i wypędza­
ją ich z domu. D elegow any na 
m iejsce funkcjonarjusz policji 
stwierdził ze wspomniany wy­
żej syn Antoniego Skałki, W ła­
dysław, leżał w zamkniętym 
mieszkaniu związany sznurami i 
pobity na całem ciele. Pobitego 
zwolniono z uwięzi i poddano 
oględzinom lekarskim.

Rozprawa o zniewolenia
przed sądem w K r a k o w ie
Majer Goldberg z \ Zabierzowa os­

karżony stanął wczoraj przed sądem 
okr. o to, że we wrześniu 1932 r. do­
puścił się 4 krotnie gwałtu zniewolenia 
na Danasi Nowakównej 1. 11 dając jej 
za to cukierki. Na czynie tym został 
przyłapany przez Katarzynę Biesiało- 
wą. Sąd skazał go na 18 mies. wię­
zienia zawieszając mu wykonanie ka­
ry na 4 lata. Rozpr. przew. s. o. dr. 
Stnbr osk. prok. dr. Panek bronił adw- 
dr. Skiba.
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